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Treść n"meru: 


ROZPORZĄDZENIE O LICHWIE PIENIĘŻNEJ 
A BANK GOSPODARSTWA KRAJOWEGO. 

Z GIEŁDY WIEDEŃSKIEJ. 

NOWA TARYFA CELNA. 

PRAGA I WIEDEŃ 

Z ZAKOPIAŃSKIEGO SEZONU. 

STRAJKI W ROKU 1923. 

ROZMOWA Z KIPLINGIEM. 


Firma Zygm. Raba nast. Kraków, ulica św. Anny 
zawiadamia swoich P. T. odbiorców, że nadeszły nowe 
transporty pianin I fortepianów słynnych fabryk 
„Stingi, Oryginal I Ant. Petrof'', które można na- 
być na dogodnych warunkach po cenach bardzo przystęp- 


nych. 775 


Twarda konieczność 


(=) Wojewoda śląski p. Bilski powołał nie- 
dawno do siebie przedstawicieli poszczegól- 
nych związków zawodowych na Górnym Ślą- 
Sku, aby przedstawić im stanowisko rządu 
wobec przesilenia gospodarczego na G. Ślą- 
uch delegatów robotniczych za- 


y wojewoda, 
możliwych sposobów, ażeby doprowadzić jak 


że rząd użyje wszelkich , 


najszybciej do zlikwidowania obecnego zatar- | 


gu w drodze porozumienia się obydwu stron i 
że dołoży wszelkich starań, aby przemysło- 
wi górnośląskiemu przyjść z możliwą pomocą. 

W tym celu rząd dąży w granicach budże- 
tu państwowego do dostarczenia przemysłowi 
górnośląskiemu możliwie największych za- 
mówień i nadal w tym kierunku działać bę- 
dzie. 

W enuncjacji wojewody śląskiego do przed- 
stawicieli związków zawodowych na Gór- 
nym Śląsku mieści się jeden ustęp, nasuwają- 
cy poważne refleksje na temat dalszych losów 
tej doniosłej zdobyczy socjalnej klasy robotni- 
czej, jaką był dotąd S-godzinny dzień pracy. 
Rząd polski stwierdza bowiem w tej enuncja- 
cji do robotników górnośląskich, że uważając 
zmianę warunków pracy w Niemczech za je- 
dną z głównych przyczyn tak znacznego po- 
gorszenia się położenia gospodarczego na pol- 
skim Górnym Śląsku, oraz ciężkiego zagro- 
żenia warunków pracy wszystkich robotników 
w Rzeczypospólitej, podjął na terenie między- 
narodowym, a w szczególności w międzyna- 
rodowej Organizacji Pracy przy Lidze Naro- 


Klotz, bawiący obecnie na Górnym Śląsku u- 
znali tą twardą konieczność jako nieuchronne 
malum necessarium“ i jedyne wyjście z obec- 
nej nad wyraz ciężkiej sytuacji. 

Argument, dowodzący, że przedłużenie dnia 
pracy w Niemczech jest jedną z najistotniej- 
szych przyczyn pogorszenia się położenia go- 
spodarczego na Górnym Śląsku, mógłby być 
poddany poważnym wątpliwościom i zastrze- 
żeniom i niewątpliwie jest chyba ostatnim 
źródłem przyczyn obecnego przesilenia go- 
spodarczego, niemniej jednak argument ten | 


komisja fachowa i generalny inspektor pracy p. 


„istnieje, a co najważniejsza znalazł umotywo- | 


-r mo 


| 
| 


wanie w  postulatach, wysuniętych przez | 
przemysłowców górnośląskich, którzy, jak 
wiadomo, utrzymanie w ruchu fabryk i przed- 
siębiorstw czynią zależnem od przedłużenia 
dnia pracy w górnictwie do efektywnych 8 
godzin a w hutnictwie do godzin 10. 

Z tych względów właśnie rząd, zmierzający 
do usunięcia przesilenia gospodarczego, będą- 
cego następstwem przeprowadzonej sanacji 
skarbu, musi się liczyć poważnie i z tym ar- 
gumentem, wchodzącym w zakres ustawo- 
dawstwa socjalnego, na które rząd względnie 
Sejm ustawodawczy mają bezpośrednią inge- 
rencję. Rząd polski nie chcąc tedy uszczuplać 
zdobyczy socjalnych klasy robotniczej będzie 
interwenjował dalej na gruncie międzynaro- 
dowym w kierunku nakłonienia ewentualnie 
zmuszenia Niemiec do przywrócenia 8-godzin- 
nego dnia pracy. Na ostatniej sesji organizacji 


dów energiczną akcję w celu przeciwdziałania | pracy przy Lidze Narodów delegat polski p. 


tej wstecznej fali w Niemczech, która godzi w 


| 


siły konkurencyjne przemysłu polskiego i pod- : 


kopuje podstawy polskiego ustawodawstwa 
socjalnego. Po stwierdzeniu tego faktu woje- 
woda śląski p. Bilski zwrócił się do delegatów 
związków zawodowych z wezwaniem, aby 
przez swych reprezentantów na terenie mię- 
dzynarodowym a zwłaszcza w międzynarodo- 
wej organizacji pracy poparli te dążenia rządu 
polskiego. W ten sposób — przyznać nale- 
ży — niesłychanie zreczny i taktowny rząd 
polski przygotował delegatów fobotniczych na 
Górnym Śląsku do konieczności przedłużenia 
dnia pracy w przemyśle górnośląskim, o ileby 


Sokal interwenjował w tej sprawie bardzo e- 
nergicznie a jego przemówienie, piętnujące 
reakcyjność Niemiec na polu ustawodawstwa 
socjalnego spotkała się z pełną aprobatą dele- 
gatów innych państw, między innemi dyrek- 
tora międzynarodowego biura pracy Alberta 
Thomasa. Niemcy nie zdradzają ze swej stro- 
ny jednak najmniejszej ochoty do zrezygne- 
wania z przedłużonego dnia pracy. 

Na konferencji w Genewie tak niemiecki de- 
legat rządowy dr. Leymann jak i przedstawi- 
ciel pracodawców Vogel oświadczyli, iż nie 
mogą zrezygnować z przedłużenia dnia pra- 
cy. „Niemieccy pracodawcy — brzmiało prze- 


zują od dnia zmiany w nagłó 


mówienie Vogla w  streszczeniu „Vossische 
Zeitung" — są zdania, że czas pracy należy 
uzgodnić z wymaganiami produkcji. —- Prze- 
mysł niemiecki mocno ucierpiał w czasie in- 
flacji a robotnicy niemieccy poczuliby na wła- 
snej skórze, gdyby kapitał obrotowy "ie star- 
czył dla podtrzymania ruchu przemysłowego. 
Trudności te uznają niemieckie kierujące koła 
robotnicze". 

Niemcy postawili zatem  niedwuznacznie 
sprawę. Nie pozostaje nam tedy nic innego jak 
zastosować specjalne metody wobec naszego 
najbliższego sąsiada i podnieść siłę konkuren- 
cyjną naszego przemysłu wszelkimi środkami, 
wiodącemi najłatwiej do celu. Robotnicy gór- 
nośląscy, których wysoki patrjotyzm przebył 
niejednokrotnie próby ogniowe, zrozumią i 
tym razem, że należy poddać się twardej ko- 
nieczności i skoro zajdzie potrzeba, bez szem- 
rania a nawet z własnej woli zgodzą się na 
przedłużenie dnia pracy. Obowiązkiem rządu i 
miarodajnych czynników będzie zaś natych- 
miastowe przywrócenie 8-godzinnego dnia 
pracy. skoro tylko przeminie okres najcięż- 
szego kryzysu. 


Z SEJMU 


Przyjęcie ustawy skarbowej, — Zniżka Opłat pasz- 
portowych. 

W Sejmie panował wczoraj żywy ruch. Na ple- 
num Izby przyjęto budżet min. reform rolnych, jak 
również i budżet min. pracy. Po załatwieniu bu- 
dżetu ministerstwa ochrony pracy i reform rol- 
nych, przystąpiono do debat nad samą ustawą 
skarbową. Referentem jej był pos. Zdziechowski, 
a do art. 5-go, który mówi, że wydatki we 
wszystkich resortach mogą być uskuteczniane tyl- 
ko za zgodą ministra skarbu, drogą miesięcznego 
ustalania wysokości kredytów — . zabrał głos 
premier Grabski, domagając się jego uchwalenia. 
Premjer Grabski oświadczył się za przyjęciem 
art. 5 w przedłożeniu komisyjnem i zaznaczył, iż 
równowaga budżetowa osiągnięta została bez 
znacznej rezerwy, wbrew wszelkim głosom, że 
nie będziemy mogli tego uzyskać. Premjer oświad- 
czył, że Bank Polski w stosunku do rządu prowa- 
dzi obecnie politykę oszczędności niezwykłych, a 
w końcu prosił o przyjęcie art. 5, bez którego nie 
byłby w stanie przyjąć odpowiedzialności za 
skarb. 

W głosowaniu przyjęto ustawę skarbową w 
drugiem czytaniu. Następnie przyjęto 'w trzeciem 
czytaniu ustawę o adwokaturze. Z kolei przystą- 
piono do ustawy o opłatach paszportowych. Po- 
seł Byrka przedstawił dotychczasowe nadmierne 
opłaty paszportowe w kwocie 500 zł. i oświad- 
czył, że chociaż rząd zaproponował w ustawie, o- 
płatach stemplowych cenę za paszport na 50 zł., 
to jednak ustawa ta wejdzie na plenum dopiero za 
długi czas. Wobec tego okazała się konieczność 
wydania osobnej ustawy upoważniającej min. 
skarbu do ustalenia opłat za paszporty na 50 zł., z 
tem, że paszporty dyplomatyczne i w celach za- 
robkowych są wolne od opłat, paszporty zaś ulgo- 
we przy wyjeździe w celach handlowych i prze- 
mysłowych będą kosztować 25 zł» przy wyjaz- 
dach dla nauki, w celach społecznych itd. 20 zł, a 
krótkoterminowe przepustki graniczne będą wol- 
ne od opłat. 

Przedstawiciel rządu wicem. Klarner bronił sta- 
nowiska rządu w sprawie opłat. 
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Po kofńicowem przemówieniu pos. Byrki przyję- 
to w 2 czytaniu projekt ustawy paszportowej z po- 
prawką, że ustawa będzie obowiązywać od 2-go 
sierpnia br. , 

Następnie przystąpiono do uregulowania Sto- 
sunków celnych. Po dyskusji, w której przema.- 
wiał m. in. pos. Diamand za zniesieniem cła od 
śledzi, kawy i herbaty upadł wniosek tegoż posła 
o odrzucenie całej ustawy, poczem ustawę przy* 
ięto. 


TELEGRAMY i 


z 9 lipca 1924 


Plan Davesa realizuje się 


AMERYKA ZA PLANEM DAVESA. 

Paryż. (Tel. wł). „New York Herald“ donosi 
z Waszyngtonu, iż rząd amerykański niema za- 
miaru zabierać głosu w sprawie różnic i incy- 
dentu, jaki powstał między rządem angielskim a 
francuskim. Stanowisko rządu amerykańskiego 
streszcza się w dążeniu do urzeczywistnienia w 
jak najkrótszym czasie planu Davesa, Należy je- 
dnak zaznaczyć, że w razie istnienia w dalszym 
ciągu tych nieporozumień wywołałyby one złe 
wrażenie w Waszyngtonie. Ameryka poprze dą- 
żenie do porozumienia, ale konieczne jest przy« 
tem porozumienie między sprzymierzonymi. 

SPRAWA NIEPOROZUMIENIA MIĘDZY 
FRANCJĄ I ANGLJĄ. 

Londyn, (Tel. wł.). Na interpelację i żądanie wy- 
stosowane przez Chamberlaina Mac Donald zgo- 
dził się na opublikowanie dokumentów, które wy- 
wołały nłeporozumiemie między Francją a Anglią. 

STANOWISKO FRANCJI I BELGJI. 

Paryż. (Tel. wł.) Prasa zamieszcza oświadcze- 
nie belgijskiego ministra spraw zagranicznych Hy- 
mansa, złożone przedstawicielom prasy zagrani- 
cznej. Minister podkreślił, iż Francja i Beigja zrze- 
kną się swich dotychczasowych zastawów po 
przeprowadzeniu przez Niemcy wszystkich Środ- 
ków, przewidzianych planem Davesa i po ustale- 
niu przez komisję reparacyjną, Iż organa przewi- 
dziane tym planem działają odpowiednio, a Niom- 
cy warunki nałożone na nich spełniły, 


Sytuacja wewnetrzna Włoch 


Rzym. (Tel. wł.( Na radzie ministrów, zdał mie 
nister spraw wewnętrznych Federzoni sprawozda- 
nie o sytuacji wewnętrzao-politycznej, Sytuacja 
ta wykazuje zwiększenie się napięcia z powodu 
przeciwieństw między faszystami a elementami 
przewrotowymi. Rada ministrów postanowiła po- 
czynić odpowiednie zarządzenia. W związku z tem 
uchwalono jednomyślnie zastosowanie regulami- 
nu prasowego uchwalonego przez radę ministrów 
2 lipca 1923 I 

intrygi przeciw Herriotowi 

Berlin, (Tel. wł.) Paryski korespondent „Vos- 
sische Zeitung" donosi, że dyrektor polityczny na 
Quai d'Orsay Delia Rocca będzie przeniesiony w 
stan spoczynku, ponieważ rząd posiada dowody, 
jakoby on inscenizował kampanię prasową prze- 
ciw Herriotowi. , 


Rumunja żąda odroczenia konferencji małej antenty 


Blałogród, (Tel. wł.) „Nowosti* donoszą z Bu- 
karesztu, że rząd rumuński w ostatniej chwili pod- 
iął kroki celem odroczenia terminu konferencji ma- 
łej Ententy. Jako powód tego kroku dziennik uwa- 
ża fakt, że stanowisko małej Ententy w kwestji 


stosunku do Rosji jest rozbieżne, Rząd rumuński 
proponuje, aby konferencję .małej Ententy odro- 
czyć aż do czasu wyjaśnienia się stanowiska Fran- 
cji, wobec Rosji sowieckiej, 


Nieszczęśliwa wypadki w czasie raidu samochodowego 


Zakopane (Tel. wł.) Środowy drugi etap raidu? 
wynoszący 451 klm, był najtrudniejszą częścią 
konkursu. Etap ten, wiodący przez teren górzy- 
sty, obfitował w ogromną ilość miejscowych nie- 
bezpieczeństw i w trudne wiraże, Drogi w 20 pre. 
złe. 80 pre. dróg zepsutych bardzo. W czasłe raidu 
zdarzyły się dwa ciężkie wypadki: Mianowicie 
p. Tadeusz Winnich na „ltalia“ Nr VIII, na 15-ym 
kilometrze przed Nowym Sączem skutkiem nieo- 
strożności woźnicy, który nie potrafił utrzymać 
konia, zderzył się z koniem, złamał mu nogi i roz- 
bił zupełnie przód od samochodu. Ofiar w ludziach 


I 


nie było. bez 
szwanku. 

W drugim wypadku p. Hanselka na maszynie 
„Tatra“ Nr XXVIII, który jechał jako wóz wice- 
komandora, wpadł na obcy samochód „Phoeno- 
men“ Nr 100 -- banku międzynarodewego w Ka- 
towicach. Komisarz „latry* p. Czernecki, doznał 
lekkiego obrażenia kolana. Pozatem ofiar nie było. 
Wicekomandor Biczan wyszedł cało. „Tatra“, choć 
uszkodzona, przybyła o własnych siłach do Zako- 
panego w swoim czasie, ze względu, że nie wszyst- 
kie wozy przybyły. 


Wszyscy pasażerowie wyszli 


Hiąię prokuratora Sozdskiego ad rororawy lstonadone 


Konferencja posłów P. P. S. z premjerem Grab>n.m 


W dniu wczorajszym odbyli posłowie PPS. kon- 
ferencję z premierem Grabskim i ministrem spra- 
wiedliwości Wyganowskim w sprawie niedozwo- 
lonych praktyk prokuratora Sozańskiego w kya- 
kowskim procesie o zajścia listopadowe. Na kon- 
ferencji posłów z ministrami był obecny marsza- 


tek Rataj. 

Prem. Grabski zapowiedział wydanie komuni- 
katu rządowego o wdrożeniu postępowania dy- 
scyplinarnego przeciw prok. Sozańskiemu, a w 
miarę wyników śledztwa zostanie prok. S. pocią- 
gnięty do odpowiedzialności karnej. 


Dochodzenie dyscyplinarne przeciw prokuratorowi Sozańskiemu 


Warszawa, (PAT). Wobec ujawnienia w pro- 
cesle krakowskim niedopuszczalnych ł karygod- 
nych oddziaływań przez podprokuratora Sozarń- 
skiego na ławę przysięgłych w kierunku zerwania 


W OBRONIE NIESKAZITELNOŚCI 
SĄDOWNICTWA. 


AŻ do tej pory wstrzymywaliśmy się od omó- 
wienia tego niebywałego w dziejach sądownictwa 


rozpraw zapomocą sztucznego zdekompletowania | faktu, który w najwyższym stopniu poruszył opi- 
składu ławy przysięgłych, ministerstwo sprawie- | nię publiczną, a w sferach prawniczych uzyskał 
diiwości poleciło niezwłocznie władzy prokurator- | miano „skandalu“, obecnie po wydaniu w tej sbra- 


skiego z dalszego udziały w procesie I wytoczyć 
przeciw niemu dochodzenia dyscyplinarne, a o ile 
będą ujawnione czyny karygodne, dalej zastoso- 
wać represje z całą surowością prawa. 


skłej w Krakowie wycofać podprokuratora Sozań- | wie oficjalnego komunikatu, który stwierdza-wiea* 


łości słuszność zarzuiów postawionych podpro- 
kuratorowi Sozańskiemu przez obrońcę posła dr. 
Liebermana, nie wolno już nikomu dbałemu o do- 
bro państwa 1 o nieskazitelną Opinję sądownictwa 
zachować milczenie, 


Poseł Marek nie mógł przybyć zpowodu ważnych prac w Sejmie 


Kraków, 9 lipca 


Poseł Marek, który miał być dziś słuchany, jako 
świadek nie przybył, gdyż jak telegraficznie uwia- 
domił musł być w tych dniach w Seimie, jako prze- 
wodniczący komisji, ponieważ zaś poseł dr. Bo- 
browski dopiero o godz. 10 i pół miał przybyć do 
sądu, przeto trybunał przystąpił do czytania ze- 


| 


znań świadków, którzy do rozprawy nie zostali 
wezwani lub nle mogli stanąć. 

Odczytane zeznania świadków dotyczyły ogól- 
nej sytuacji i przebiegu zajść w dniu 6 listopada, 
nie wyjaśniając zupęłnie udziału oskarżonych w 
rozruchach, 


Praga i Wiedeń 


Kiedy filozof lipski Wilhelm Wundt pisał swoją 
własną psychologię narodów, nie istniało jeszcze 
pańsńtwo czeskosłowackie. A szkoda, bo byłby. 
może zmuszony poddać swoją teeorię pwnej rewi- 
Zii.. To, o czeni przed rokiem 1914 mamzyły naj- 
gorętsze serca czeskie i nad czem mozoliły się 
najzimniejsze głowy w Pradze, nie miało z pew- 
nością żadnych cech prometeuszowych, nić było 
naprawdę żadnym farysowym porywem, nie od- 
znaczała się żadną rewolucyjnością ducha, lecz 
obracału się w utartych szlakach słowianofiistwa. 
Jeżeli w okresie przedwojennym miało się cza- 
sem wrażenie, że nie z Wiednia tylko z Peters- 
burga oczekują Czesi zbawienia narodowego, to 
nie dlatego, że dynastja rosyjska miała Czechom 
przywrócić stan z przed bitwy pod Białą Górą, 
że manifestowanie uczuć filorosyjskich miało 
przypomnieć Habsburgom właściwe źródło ich sl- 
ły wielko-mocarstwowej, którego szukać byli po- 
winni nie w Wiedniu lecz w Pradze. Najbogatsza 
bowiem część przemysłu starej monarchii —- ar- 
gumentowali Czesi — znajdowała się na teryto- 
rium czeskim wie austriackim. Najurodzajniejszą 
glebę -- poza Małopolską — miały Morawy nie 
kraje alpejskie. Najlepszych robotników i najtęż- 
szych p'acowników umysłowych 
Wiedniowi kraje Sudeckie, względnie peryferja 
monarchii nie zaś prowincje rdzennie niemieckie. 


BLE 


Dlaczegoż więc losami starej Austrji miał kiero- 
wać Wiedeń a nie Praga? Że Habsburgowie po- 
zwolili, by słowianofilizm czeski, pomyślany pier- 
wotnie jako straszak przeciw przewadze niemiec- 
kości w nie-niemieckiej monarchii, stał się odea- 
łem politycznym Czechów, świadczy wprawdzie 
o krótkowidztwie i degeneracji Habsburgów, ale 
bynajmniej nie o tem, by Praga naprawdę miała 
warunki do objęcia roli stolicy naddunajskiej | do 
przeistoczenia się jeżeli już nie w „pępek Euro- 
py“, lto przynajmniej w środkowo- europejskie 
centrum kulturalne i polityczne, 

Nikt z pewnością nie przeczy, że Praga posia- 
da wielkic walory artystyczne. Kto po raz pierw- 
szy odwiedził to miasto, tego uderza Średniowie- 
czność ulic, ten będzie się rozkoszował kopułami 
kościołów z okresu reakcji przeciw reformacyj- 
nej, znajdzie miejsce zaciszne pełne uroku i poezji 
Biedermayerowskiej, ale szukać będzie nadarem- 
nie wielkiego miasta. Tempo życia jest w Pradze 
powolne, gdyż życie to zakrojone jest na miarę 
średnią a nie wielką. Ruch automobilowy stosun- 
kowo mały, hotele i bary obliczone na warstwy 
Średnie, a w teatrach widzi się mało wielkomiej- 
skiej elegancji. Ale dla oceny charakteru miasta 
nie są miarodajne jedynie zezwnętrzne objawy 
lecz także duch, który w niem panuje. Otóż w 
Pradze nie może Się rozwinąć duch wielkomiejski 


przysparzały | z powodu pewnej ciasngty politycznej, pewnej za- 


Ścianskowości pojęć panującej w Ratuszu. Roz- 
szczepiona na dwie grupy narodowościowe, zZ 


których każda prowadzi życie w izolacji, pozba- 
wiona jest stolica czeska tej siły motorycznej, jaką 
daje jednolity wysiłek umysłowy wielkiego cen- 
trum. Sami zaś Czesi nie mają jeszcze tego pędu 
by nadać Pradze charakter wielkomiejski. Górne, 
a raczej wzbogacone ich warstwy Są jeszcze zbyt 
młode, by mogły tworzyć rodzimą kulturę wiel- 
komiejską, podczas gdy rozmach arystokracji pod- 
cięty został reformą rolną. To też brak ducha 
wielkomiejskiego zauważyć się daje w każdej dzie- 
dzinie życia a szczególnie w żyęiu kulturalnem. 

W Paryżu np. po wojnie grano Mahlera, śpie- 
wano pieśni niemieckie i przyjmowano entuzja- 
stycznie wiedeński ensemble operowy, W Pradze 
staczano teraz boje o to, czy na międzynarodo- 
wych uroczystościach muzycznych ma być re- 
prezentowana muzyka niemiecka, Ta zaścianko- 
wość jest typową dla Pragi i dyskwalifikuje ją 
do cbjęcia dziedzictwa po Wiedniu. 

A przecież przygotowywali się Czesi do tego 
oddawna. Po wojnie spogłądano w (Pradze na 
Wiedeń najpierw z uczuciem wyższości i z pew- 
nem politowaniem, tak właśnie, jak spogląda no- 
wowzbogacony i syty na głodnego. Minister Be- 
nesz np. zaryzykował twierdzenie, że Wiedeń 
będzie miał rację bytu tylko wówczas, gdy co- 
najmniej połowa ludności wywędruje, a chcąc po- 
spieszyć ten proces likwidacyjny nie sprzeciwiał 
się zupełnie polityce odosobniania Austrji przy po- 
mocy barjer celnych i eliminowania jej z głów- 
nych traktów komunikacyjnych. Był to czas, gdy 
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Zeznania świadka posła Bobrowskiego 


Śwładek dr. Bobrowski Emil, poseł, za zgodą 
stron bez przysięgi zeznaje. 

Wypadki listopadowe wywołane zostały sto- 
sunkami ekonomicznymi od maja 1923, kiedy to 
chjeno-piastowcy objęli rządy. Nędza urzędnicza 
i robotnicza z dnia na dzień wzrostała. Wskaź- 
nik drożyźniany był blagą, bo nie odpowiadał 
wzrostowi drożyzny. — Rząd interpelowany w 
tym kierunku nie szedł z pomocą. — Przypomina 
swiadek odezwy, które urzędnicy wydawali a 
treścią ich nie była agitacja polityczna ale słowa 
„ mie damy się wygłodzić, nie chcemy zginąć z 
głodu“, Witos odpowiedział róbcie co chcecie. Na 
tym podłożu wzrastało rozgoryczenie ludności. W 
październiku wybuchły strajki częściowe tu i tam. 
Suajki te ekonomicze organizowane były przez 
pracowników bez różnicy partji. — Oczywiście, 
że PPS. która winę pauperyzacji mas przypisy- 
wała i przypisuje rządowi chieno-piastowców na 
każdym kroku, rząd ten zwalczała. Strajki ma- 
szymstów kolejowych i pocztowców wybuchły 
bez udziału PPS. — Wtedy widząc niebywałe 
rozgoryczenie pracowników, odzywające się gło- 
sy zewsząd, że wszystko im jedno czy ginąć z 
głodu, czy w inny sposób, PPS. postanowiła wpły- 
nąć na uspokojenie umysłów, na skierowanie mas 
jedynie na drogę walki legalnej, Rząd przygoto- 
wywał represje, miast spełnić szłuszne postulaty 
urzęanikóv: i wpłynąć na polepszenie doli robot- 
niczej. — Zabroniono nam zgromadzeń przez co 
unieraożiiwiono nam kierowanie masami. Dyr. Rę- 
kiewicz wyraźnie przyznał, że nie podziela zapa- 
trywań Gałeckiego czy Kiernika co do celowości 
zakazów zgromadzeń i pochodów. Zgromadzenia 
ta i pochody miały być ściśle demonstracyjne, pro- 
testujące przeciw nędzy, przeciw systemowi rzą- 
dów ieakcyjnych. 

MÓWCY PRZEMAWIALI JEDYNIE NA WE- 

ZWANIE WŁADZ. 

Na moją interwencię Kiernik pozwolił jedynie na 

zgromadzanie się w domu robotniczym. Lecz z te- 


Z Rady miasta Krakowa | 


DALSZY CIAG DYSKUSJI BUDŻETOWEJ. 


(d) Na wczorajszem posiedzeniu Rady miej. to- 
czyją się w dalszym ciągu dyskusja budżetowa. 
Pierwszy przemawiał dr. Gross, który poruszył 
sprawę bezpieczeństwa publicznego w Krakowie. 
Na nową Radę m. zapatruje się dr. Gross pesy- 
mistycznie i twierdzi, iż będzie ona „małem wy- 
daniem obecnego Sejmu“. Rm. dr. Emilewicz za- 
rzuca prezydjumu m., iż nie dotrzymało zobowią- 
zań wynikających z połączenia Krakowa z Pod- 
górzein. Następnie przemawiał wiceprez. dr.Wieł- 
gus, który odpiera czynione prezydjum miasta za- 
rzuty i stwierdza, że fatalny stan bezpieczeństwa 
publ. w Krakowie ma swe Źródło głównie w ło- 
nie samej policji krak., której właściwie do dzi- 
siejszego dnia nie zdołano zorganizować, 


ZADUŻO PREZYDENTÓW IĮ POJAZDÓW. 
Po omówieniu przez dr. Zawadzkiego poszcze- 
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| go pozwolenia zrobiono prowokację, gdyż usta- 
wiono kordony policji w ulicy Dunajewskiego już 
5-go listopada. W tym dniu przemawiali nasi przy- 
wódcy do robotników jedynie na wezwanie komi- 
sarzy policji — złamali więc zakaz przemawiania 
pod zołesn niebem na żądanie tych samych władz, 
które przemawiać zakazywały. Rano 6-go iisto- 
pada otrzymałem wiadomość, że w ulicy Duna- 
jewskiego stoi i wojsko obok policji, że sytuacja 
jest niebezpieczną ze względu na gromadzące się 
tłumy strajkujących. Interpelowany Dr. Rękie- 
wicz odpowiedział, że nic na to nie poradzi. ba to 
jest zarządzenie min. Kiernika. 

| 

| 


NIEDŁUGO PADŁY I STRZAŁY. 


Interwenjowałem tedy u wszystkich czynników 
miarodajnych. Wojewoda Gałecki tonem stanow- 
czym odmówił cofnięcia wojska i policji. 


GEN, CZIKIEL OKAZYWAŁ ZROZUMIENIE 
SYTUACJI . 


Zwróciłem się tedy do gen. Czikla i muszę 
stwierdzić, że gen. Czikiel okazywał pełne wyro- 
zumienie, ale przedstawiał, że nie może, bo wła- 
dza polityczna ma kierownictwo. — Zwróciłem 
się następnic do Witosa koło południa, Witos od- 
powiedział, że porozumie się z Kierm,kiem. Tym- 
czasem lała się krew. Telefonowałem i do Sejmu. 
Posłowie nasi zainterweniowali w tym kierunku, 
by władze przerwały walkę, by przestano strze- 
lać, pozwoiono nam na zgromadzenia i pochody, 
a my uirzymamy porządek. Że to potrafilibyśmy 
świadczy historja, bo po pokoju brzeskim nawet 
władze austriackie, kiedy cały Kraków demon- 
strował, usunęły policję i wojsko z ulic miasta. 
Około godz. 11*15 minut przyszła odpowiedź Kier- 
nika, wsirzymująca rozlew krwi. 


(Rozprawa trwa w dalszym ciągu). 


gólnych działów budżetu m. poseł Holeksa wystą- 
pii przeciw rozrzutności prezydjum, które trzyma 
do swego użytku 4 luksusowe pojazdy i postawił 
wniosek zredukowanią ilości pojazdów z dniem 
1 paźdz. br. do liczby dwóch oraz zmniejszenia eta- 
tu członków prezydjum o jednego i to od 1 stycz- 


Plerwszy z tych wniosków przyjęto — drugi 


odrzucono, 

Następnie przyjęto bez zmiany działy budżetu: 
I, HI i IV. W dyskusji nad działem V przemawiał 
dr. Schnełder, nad VI dr. Drobniak. 


| Inż. Peroś zgłosił rezolucję, by wezwać rząd 
do izknajszybszego ukończenia gmachu Akademii 
| górn., kliniki ginekol. i Izby skarb., oraz ukończe- 

nia robót regulac. nad Wisłą celem dania zarobku 
| bezrobotnym. 


Po przemówieniu r. m. dr. Klimeckiego uchwa- 
lono wobec braku kompletu radców dalsze posie- 
dzenie odbyć w poniedziałek, 


KRONIKA 


Kraków, 9 lipca 

(d) WYCIECZKA POZNAŃCZYKÓW W KRA- 
KOWIE. Jak wiadomo, Kraków gości wycieczkę 
urzędników województwa poznańskiego w liczbie 
około €0 osób. Kwater udzieliły koszary przy ul. 
Rajskiej, obiady wydaje po minimalnej cenie Ka- 
syno oficerskie. Organizatorem wycieczki jest p. 
Pacewic., sekretarz województwa poznań., duszą 
wycieczki jest komisarz mgtu krakowskiego p. St. 
lglicki, z ramienia Tow. Wzaj. Pomocy urzędn. 
mztu. Prezyd. miasta udzieliło wolnych wstępów 
do wszystkich muzeów i oddało do dyspozycji au- 
tobis. Goście zwiedzają miasto i jego zabytki z 
ogromne . zainteresowaniem. Po Muzeum Naro- 
dowem oprowadzał i objaśniał kustosz muzeum 
p. Pałasiński, po Muzeum Czapskich p. dr. Bonir- 
ska, urzęd. . mgtu. Dizś nastąpiło zwiedzenie gma- 
chu magistratu, Skałki, kościołów św. Katarzyny 
i Bożego Ciała, gazowni i elektrowni, we czwar- 
tek zwiedzą goście Muzeum Techniczne, Bielan 
i Skał Panieńskich, w piątek Podgórze, Krzemion- 
ki 1 Wieliczkę, w sobotę odjazd do Zakopanego. 

(d) NOWE BRUKI — TORTURAMI DLA MIE- 
SZKAŃCÓW KRAKOWA. Na wczorajszem posie- 
dzeniu Rady miejskiej rm. inż. dr. Drobniak przy 
dysusji nad działem Vl budżetu w ostrych słowach 
poddał druzgocącej krytyce sposób „naprawy“ bru- 
ków w Krakowie. Mowca wyraził się, iż przy 
obecnej gospodarce gminnej wszystkie akcje „Ja- 
worzna”* nie pokryją kosztów naprawy jednej uli- 
cy w Krakowie. Zdzieranie asfaltu i zastępowanie 
go kostką porfirową jest projektem nieszczęśliwym 
który ma chyba na celu przysporzenie tortur mie- 
szkańcom Krakowa. 

Tak więc wreszcie na Radzie miejskiej napiętno- 
waną została gospodarka magistratu odnośnie do 
bruków krakowskich — którą to sprawę pismo 
nasze niejednokrotnie poruszało. 


(d) OKRADZIONY PRZEZ CYGANÓW. Stani- 
sław Dudek doniósł, że w dniu wczorajszym prze- 
jeżdżający przez błonia cyganie skradli na jego 
szkodę konia wartości 450 miljonów. 

(d) UJĘCIE SZAJKI ZŁODZIEI KOLEJOWYCH. 
Dnia 7 bm. organa lotnej brygady wywozowej 
przytrzymały w pociągu na szlaku Krynica-Kra- 
ków, szajkę złodziei kolejowych, w skład której 
wchodzą: Michał Kozioł, Władysław Warzecha i 
Fr. Michalski, wszyscy z Tarnowa. Szajka ta od 
szeregu miesięcy grasowała na wyżej wspomnia- 
nym szlaku, okradając podróżnych. Ostatnio okra- 
dli złodzieje ci kupca krak. Raf. Landaua. Wszyst- 
kich odstawiono do sądu w Tarnowie. 


„BAGATELA“ 


GOŚCINNY WYSTĘP P. A. WĘGIERKI. 
Wznowienie „Kobiety, która zabiła* wypełniło 
widownię, mimo kanikuły, dzięki kreowaniu roli ty- 
tułowej przez ulubienicę publiczności p. Kozłowską 
i gościnnemu występowi p. Węgierki w roli roman- 
tycznego apasza. [r 


z Warszawy do Paryża jechało się przez Pragę 
i Linz i kiedy funkcjonowało „piekło czeskie* w 
Lundenburgu, którego celem było odstraszyć od 
jazdy do Wiednia i skierować ruch obcych do 
Pragi. Historja jednak i geografią okazały się sil- 
niejszemi od uporu politycznego. Mimo szykan 
czeskich przemieniała się stolica naddunajska sto- 
sownie do zmian politycznych zaszłych po woj- 
nie, z centrum kultury arystokratycznej i biuro- 
kratycznej w Środowisko handlowo- przemysło- 
we i duchowe. W okresie powojennym poczy- 
nają w Wiedniu krzewić się bujnie talenty prze- 
mys!owe i kupieckie. Można potępiać objawy spe- 
kulacji powojennej, ale postacie takie jak Casti- 
glioni, przypominające zupełnie typy renesanso- 
we trudno sobie wyobrazić jako działające. w 
Pradze a nie w atmosierze wielkomiejskiej Wie- 
dnia. 

Nie tego rodzaju typy jednak zadecydowały o 
wyższości Wiednia nad Pragą lecz czynniki du- 
chowe, których Czesi w swoim planie ubezwład- 
mienia Wiednia nie uwzględnili. 

Sztuka i smak wiedeński, muzyka i opera nie- 
tylko nie utraciły swoiego pierwotnego stanowi- 
Ska, lecz raczej rozszerzyły swoje pole promie- 
niowania, a siia przyciągająca Wiednia jako o- 
środka starej kultury objawiła się w tem, że Rein- 
hardt wybrał to miasto jako miejsce działania i 
odświeżył teatry wiedeńskie nowymi sokami, By 
zaś Wiedeń nie utracił po upadku Hebsburgów i 
zewnętrznego splendoru i charakteru wielkomiej- 


| skiego, o to postarala się już gmina wiedeńska, 
względnie rządząca w niej większość socjalisty- 
czna. 

Raz bowiem przecież trzeba powiedzieć otwar- 

| cie, że od czasu gdy socjaliści mają w swym ręku 
ster gminy, estetyczny wygląd Wiednia nie tylko 
nie ucierpiał, lecz że miasto to dalej się upiększa- 
ło krocząc po linji tradycji starej kultury, siedzi- 
by umysłowej środkowej Europy, zmodernizowa- 
nej przypływen: nowej krwi przedsiębiorczości 
kupie skiej i przemysłowej. Jeżeli era cesarza Fran- 
ciszka Józefa nadała Wiedniowi charakter naj- 
piękniejszego po Paryżu miasta w Europie, to 
rządy referenta finansowego Brełtnera — on bo- 

| wiem — nie burmistrz Seitz jest właściwem pa- 

i nem Wiednia, — uczyniły ze stolicy naddunajskiej 
miasto nietylkc najlepiej administrowane, ale naj- 
hygieniczniej urządzone. 

Wiedeii jest dzisiaj może jedynem miastem na 
kontynencie europejskim, którego budżet jest wy- 
soce aktywny i to mimo wielkich wydatków in- 
westycyjnych. W Wiedniu buduje właściwie dzi- 
siaj tylko gmina i jeżeli mimo katastrofalnej sy- 
tuacji ekonomicznej Austrji nie ma w Wiedniu bez- 
robocia to jedyna w tem zasługa Breitnera, który 
przeistoczył gminę w wielkie przedsiębiorstwo 

| bankowo-przemysłowo-kupieckie i wszystko co 

' miasto potrzebuje, począwszy od kamieni bruko- 
wych i asfaltu a skończywszy na najbardziej: pre- 

| cyzyjnych urządzeniach technicznych produkuje 
we własnym zarządzie. 


I właśnie dlatego, że w chaosie- powojennym 
Wiedeń wydał twórcze tałenty na każdem polu 
życia praktycznego i umysłowego uznać trzeba 
usitowani, Czechów do dekapitacji stolicy nad- 
dunajskiej i zastąpienia jej Pragą za całkowicie 
nierealne. Przez Wiedeń bowiem przechodzą nie- 
tylko najważniejsze arterje komunikacyjne, ale 
także wszystkie prądy umysłowe, i tu tworzą się 
także nowe wartości kulturalne, począwszy od 
muzyki a skończywszy na administracji gminnej. 
Jeżeli więc w obecnym stadjurm katastrofy eko- 
nomicznej Austrjj Czesi przy pomocy kontrmino- 
wania giełdy przypuścili nowy szturm do Wied- 
nia, szturm przypominający atak tuż po rozpad- 
nięciu się monerchji habsburskiej to Świadczy to 
wprawdzie o wielkiej konsekwencji i uporze Cze- 
chów, ale także i o tem, że nie są dobrymi psy- 
chologami. Sił twórczych i walorów duchowych 
samą przewagą materjalną nikt nie potrafi ujarz- 
mić. Praga tylko wówczas mogłaby zastąpić Wie- 
deń, gdyby zdołała stworzyć u siebie wielkomiej- 
ską kulturę i gdyby leżała nad... Dunajem, — Jak 
długo panie czeskie ubierać się będą według mo- 
dy wiedeńskiej, niema Wiedeń powodu obawiać 
się rywalizacji Pragi. By zaś kiedykolwiek mo- 
da czeska wyprzeć mogła ze środkowej Europy 
smak wiedeński, o tem nie marzy nawet chyba 
Kramarz. Siłą samą i uporem wielkiej kultury 
utworzyć niepodobna. (ep). 
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Znamy p. Węzierkę dobrze. Jeszcze raz więc 
stwierdzić wypada, że jestto aktor bardzo sumien- 
ny i pożyteczny, o giętkiej postaci i estetycznych 
ruchach. W grze jego jednak dominującą nutą jest 
reileksyjność, która prowadzi do pewnej sztucz- 
ności w słowie i geście oraz pogoń za efektem i 
i łatwym poklaskiem publiczności. Wszystkie te 
cechy uwydatniły się silnie w roli Cadillaca. Dał 
w niej p. Węgierko przedewszystkiem pokaz ekwi- 
librystyki fotelowo-kanapowej i wbrew intencjom 
autora zdegradował bohatera do rzędu męskiej 
kokoty. Tymczasem Cadillac jest typem wybitnie 
męskim i dzięki tej męskości właśnie włada kobie- 
tami, które weszły w krąg jego interesów. 

Prześlicznie natomiast, z uczuciem i naturalnym 
wdziękiem zagrała Lawinię p. Kozłowska. Jest to 
najbardziej popisową rola trochę zaniedbanej osta- 
tinio przez kierownictwo artystki, 

P. Turski walczył wytrwale z rolą, do której 
brak mu warunków. Należało ją oddać p. Sosnow* 
skiemu wprost do niej predestynowanemu. 

P. Skalska nie dorównała w roli uwiedzionej 
panny swej poprzedniczce p. Malickiej, 

Dyskretnie, a zdecydowanie nakreślił postać słu- 
żącego Brideau p. Zbucki. (wt.) 


—— 


TEATRY, Teatr imienia Juljusza Słowackiego. 
Saga „Eros i Psyche“. Czwartek: „Eros i Psy- 
che“. 

Teatr Bagatela, Środa: „Kobieta, która zabiła“ 
(występ A. Węgierki), Czwartek: „Poławiacz 
cieni* (występ A. Węgierki). 

KINA. Promleń: „Dzieje jednego grzechu“. Redu- 
ta: „Król Prasy*, Sztuka: „Okręt zadżumionych”, 
Uclecha: „Intryga, miłość i zbrodnie”, Warszawa: 
„Bufallo Macistes w walce z klubem podziemnych“, 
Zachęta: „Jeździec bez głowy”. 


ZE SPORTU 


Rudolisbiigel—-Cracovia 1:0. Zawody te toczyły 
się przez cały czas pod znakiem silnego napięci: 
nerwów. Pierwszę poczynania wskazywały już na 
nienormalny przebieg wypadków, jakich pod ko- 
niec byliśmy świadkami, Gracowvia, trzeba przyznać, 
była w tym dniu w słabej formie, grała poniżej 
swojej przeciętnej formy, co Wiedeńczykom po- 
zwoliło mieć nad nią przewagę, lecz z drugiej stao- 

"ny zachowanie się graczy Rudolfshiiglu wytrąciło 

sędziego z równowagi, który niepotrzebnie pozwa- 
lał na wybryki. Takiej niesiornej i wprost karygo- 
dnię zachowującej się drużyny nie mieliśmy w 
Krakowie. Ciągłe protesty, obrażające gestykula- 
cie, nawoływania, słowem brak jakiegokolwiek po- 
czucia dyscypliny i wychowania raziły każdego 
spokojnego nawet sportowca. Żle się stało, że sę- 
dzia nie wykluczył zaraz z początku kapitana Wie- 
deńczyków Necasza, który bezczelnem obejściem 
się dawał gorszący przykład swoim kolegom. Nic 
też dziwnego, że skoro sędzia polecił jednemu z 
graczy gości zejść z boiska za słowną obrazę, ka- 
pitan nie chciał się na to zgodzić i zdawał się na- 
mawiać drużynę do opuszczenia boiska, W tym 
momencie wkroczyli na boisko członkowie Graco- 
vji, którzy polecili drużynie krakowskiej zejść z 
boiska. Należy. zaznaczyć, że Rudolfshiigel już 
trzeci raz z rzędu za swojej bytności w Krakowie 
nie dokończa zawodów. Incydent ten odbije się 
napewno echem w Związku wiedeńskim. Jakkol- 
wiek zachowanie się Rudolfshiiglu należy napięt- 
nować, to jednak jesteśmy zdania, że kto wie, czy- 
by nie lepiej się stało, gdyby kompetencję zakoń- 
czenia zawodów pozostawiono wyłącznie sędzie- 
mu, jak tego zresztą przewiduje regulamin. Dobnze 
jednak, że nie doszło do żadnych zaburzeń, choć 
niewiele brakowało, aby publiczność do tego po- 
sunąć się mogła. Sędziował p. Molkner, 

Zawody tennisowe Jutrzenka—Żywiec. Ruchliwa 
sekcja tennisowa ZTS Jutrzenki odbyła dnia 5 lip- 
ca br. zawody międzyklubowe z klubem tenniso- 
wym w Żywcu, wygrywając w Stosunku 6:1. 

Międzynarodowy Turniej Tennisowy odbędzie 
się w Katowicach od dnia ł2-go do 15-go lipca. Jak 
nas informują, wysyła Sekcja tennisowa ZTS Ju- 
trzenki 10 zawodników do Katowic. 

„RAID SAMOCHODOWY. 


Dnia 7 bm. rozpoczął się raid samochodowy. Do 
raidu stanęło około 30 samochodów różnych fa- 
bryk. Pierwszy postój wyznaazono w Zamościu. 
Do Krakowa przybędą uczestnicy raidu dziś w 
środę o godz. 4-tej. Komenda policji wyznaczyła 
postój na gł. rynku. Zaopatrywanie w benzynę i 
smary przez cały czas trwania raidu, powierzył 
Polski Klub Automobilowy Towarzystwu „Oleum“, 
które też w rynku gł. urządza stację benzynową. 

M. Ster. 


Kultura, nauka, sztuka 


BENVENUTO FRANCI, znakomity baryton 
włoski, występował gościnnie w warszawskim 
Teatrze Wielkim. Jego niepospolita kultura śpie- 
wacza, przepiękne brzmienie wielkiego głosu 
i interesująca, pełna temperamentu gra zachwy- 
ciły publiczność warszawską. Za jedyną wadę 
biorą mu tremolowanie, silnie występujące w for- 
te i fortissimo, a więc wtedy właśnie, gdy głos 
Franciego brzmi najpełniej. Poza występami w 
operze śpiewał Franci bezinteresownie na wie- 
czorze literacko-artystycznym w dniu 22 z. m. 
w Hotelu Europejskim, ujmując sobie tem jesz- 
cze bardziej słuchaczy. 

W OBRONIE ZAPOZNANYCH DZIEŁ, na 
alarm podniesiony przez wydawcę Cres, (o któ- 
rym donosiliśmy przed kilkunastu dniami), zor- 
ganizowało się towarzystwo „Société Francaise 
du Théatre“, jednocząc w swojem łonie najroz- 
maitsze kierunki literackie i teatralne. Towarzy- 
stwo, które za cel postawiło sobie wystawianie 
wartościowych dzieł teatralnych, nie mogących 
mimo to znaleźć poparcia ze względów finanso- 
wych, skupiło około siebie takich mistrzów pióra 
i teatru, jak Anatol France, Jules Romains, de 
Curel, Antoine, Hermant, de Flers i inni. Rów- 
nocześnie w myśl życzenia France'a powstaje 
„Société Francaise du Livre“, mające identyczne 
cele w odniesieniu do innych gałęzi literatury. 
Potrzebne fundusze uzyskane być mają za po- 
mocą niezbyt wysokich udziałów. 

NOWA OPERA „THOMAS L' AGNELET, 
GENTILHOMME DE FORTUNE.. Theatre de la 
Monnaie w Brukseli wystawił z dużem powo- 
dzeniem operę belgijskiego kompozytora Leona 
ongen pod powyższym tytułem. Libretto osnuł 

laude y mal dokoła tematu znanego z po- 
wieści p. t. „Korsarz z Malo“, è 


Rormowa 2 Rudyardem Miplingiem. 


(f) Głośny pisarz angielski, zwiedzając nie- 
dawno temu historyczne miasta Hiszpanji, był 
przedmiotem niezliczonyeh owacyj ze strony 
swych entuzjastycznych wielbicieli. Niełatwą 
sprawę mieli z nim dziennikarze, spragnieni wy- 
wiadu, gdyż autor „Księgi dżungli“ nigdy po- 
dobno nie udzielił żadnego interviewu. Jedna- 
kowoż redaktorowi madryckiego dziennika: „A. 
B. C.“ udało się zdobyć wywiad, którego wy- 
niki opisuje : 

Kipling liczy obecnie 59 lat i lest jak wiado- 
mo rasowym Anglikiem, pomimo że urodził się 
nie nad Tamizą, lecz pod żarnem niebem Indyj: 
w Bombay. Wyglądem nie zadaje zresztą kłamu 
swemu pochodzeniu. Wątła, drobna postać i po- 
tężna duża głowa o ciemnych  krzaczastych 
brwiach wskazują na pochodzenie wschodnie. 
Jest prawie całkiem łysy, a na pierwsze wejrze- 
nie możnaby go najprędzej wziąć za profesora 
uniwersytetu. Wielki pisarz ma zresztą całe mnó- 
stwo doktoratów honorowych, a w r. b. pia- 
stuje honorową godność rektora uniwersytetu 
w Saint-Andrew. 

Kipling dał przedewszystkiem wyraz swemu 
zachwytowi nad Hiszpanją. Zwiedził kolejno 
wszystkie większe i mniejsze miasta, w których 
rozgrywały się dzieje Hiszpanii: Algeciras, Gra- 
nadę, Sewillę i Barcelonę. 

„Jestem wprost zachwycony — mówił do dzien- 
nikarza. — Żadnemu z krajów europejskich nie 
prendo w udziale tyle słońca. Prawdziwy kraj 

ntrastów, cieni i świateł, podobnie jak historja 
Hiszpanii, jest też sam kraj, promienny i ponury 
zarazem“, 

Następnie mówił Kipling o sztuce hiszpań- 
skiej. Na zapytanie, kogo uważa za największego 
malarza Hiszpanji odparł, że Velasquez jest nie- 
tylko największym malarzem hiszpańskim, lecz 
wogóle największym genjuszem malarskim całego 
świata. 

„Gdy mówię o Velasquezie, to przez długi 
czas nie mogę wprost myśleć o żadnym innym 
malarzu, ani nawet wymienić nazwiska żadnego 
innego malarza“, 

— Które z dzieł pańskich jest panu najbliż- 
szem? — pytał dziennikarz. — Może „Księga 
dżungli“ ? 

— Jeśli mam być szczerym, to żadne. Książka 
raz napisana, przestaje mnie temsamem intere- 
sować. Jest już dla mnie tylko książką. 

adną miarą nie chciał Kipling wymienić swe- 
go ulubionego autora, tłómacząc się, że niechę- 
tnie mówi o swych kolegach. Z pisarzy klasycz- 
nych są mu najbliżsi: Rabelais, Cervantes i Mon- 
taigne. 
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„Wogóle odpowiada mi najwięcej wiek XVI: 
renesans. Nie uznaję twierdzenia, że duch współ- 
czesny odbiegł daleko od światopoglądu owej 
wspaniałej epoki. Prawda pozostaje zawsze ta- 
sama, można jej szukać zarówno w wieku XVI 
jak w XX, z tą oczywistą .różnicą, że łatwiej ją 
znależć w XVI“, 

Na zapytanie, co czyta obecnie, odparł z u- 
śmiechem: Teraz czytam książkę bardzo zajmu- 
jącą i wartościową: Baedekera. 


Z zakopiańskiego sezonu 


Jaki będzie letni sezon w Zakopanem? Po- 
nad spory o władzę w uzdrowisku, ponad ape- 
tyty na. burmistrzowskie krzesło i walkę Gre- 
mjum pensjonatów z Komisją Uzdrowiskową, 
wybija się to pytanie, jako chwilowo najważniej- 
szy „problem“dla tubylca. 

ie bawmy się w proroctwa i przepowiednie 
na lato i trzymajmy się obecnych faktów. 

Otóż niema powodu Zakopane do narzekania 
na czerwiec, chyba na kapryśną pogodę, która 
uważa sobie za obowiązek zmieniać się często 
i przynajmniej raz na dzień ułatwić deszczem 
skrapianie ulic. W ubiegłym miesiącu o wiele 
więcej letników przybyło niż rok temu do pen- 
sjonatów. Prawda, nie była to publiczność zbyt 
zamożna, aleć zawsze była i płaciła, co jej ka- 
zali: Nie zarobiły na niej sklepy, nie pękały wie- 
czorami szampany w restauracjach, — jednak 
naogół o wiełe mniej Zakopane odczuwało kry- 
zys pieniężny, niż np. Kraków. 

wiele za to mniej pojawiło się szkolnych 
wycieczek, które w ubiegłym roku dominowały 
podczas czerwca. Te zaś, które przybyły, po- 
twierdzały w zupełności fakt braku gotówki. 
Ileż to rok temu wyniosły dzieci szkolne dre- 
wnianych ciupag, pudełek rzeżbionych, talerzy- 
ków, czy sobie czy rodzinie na pamiątkę! Wra- 
cała taka ponsjonareczka do domu z dwoma, 
trzema laskami w ręku, z drewnianym kierpcem 
na popiół w plecaku dla ojca, czy [z kasetką dla 
mamy. Dziś dobrze, kiedy na setkę młodzieży, 
pięciu uczestników wycieczki zakupi nieodzowną 
„pamiątkę“. Ten drobny szczegół jest bardzo 
charakterystyczny dla czasów, które przeży- 
wamy. 

I dziś w początkach lipca sporo osób, ale 
tego, co nazywamy „ruchem“, niema. Wszystko 
na skromniutką miarę. 

A jednak nawet taka publiczność stanowi 
przedmiot rywalizacji między kawiarniami i re- 
stauracjami. Gra w jednej jazz. band, już w dru- 
giej liczniejszy rozpoczyna występy, a trzecia 
i muzykę i kabaret zapowiada. Tańczy w jednej 
mulat „dzigga* i zwabia licznych wielbicieli 
swego talentu, to już w parę dni po przeraźli- 
wych pustkach wieczornych druga kawiarnia 
sprowadza fenomenalnie tańczącą tancerkę — 
i zaludnia się szczelnie sala, a złośliwa publi- 
czność kombinuje, co znowu konkurencja wy- 
myśli. Zdaje się jednak, że nowe pomysły będą 
zbyteczne. Dziś można jeszcze wywalczać sobie 
klientelę „szlagierami*, za parę dni będzie jed- 
nak tulu gości, iż wszystkie kawiarnie zapełnią 
się szczelnie. Wątpię więc, czy w dalszym ciągu 
potrwa taka licytacja o kieszenie letników. 

Ruch turystyczny już się rozpoczął. jak zwy- 
kle zaczęły go gromadne wyprawy szkolne. Do- 
znał zresztą w tych dniach dużego ułatwienia, 
gdyż województwo zezwoliło na nowo na ko- 
munikację autobusami do Morskiego Oka. Jak 
wiadomo wstrzymano ją w ubiegłym roku po 
tragicznej katastrofie. 

Sakramentalnie powinna się znaleźć w tej ko- 
respondencji bodaj wzmianka o cenach i dro- 
żyżźnie. Tak się to już utarło od szeregu lat. 

akopianin jednak nie lubi tych „wzmianek* 
i pomstuje mocno na prasę, ba nawet na wie- 
cach piętnuje korespondenta wileńskiego i boj- 
koty pewnych pism radby wprowadzić. Pocóż 
więc truć mu humor z początkiem sezonu, a cie- 
bie „Kurjerze Wieczorny“ na banicję skazywać ? 
Będzie czas i na drożyznę i na cenniki. Narazie 
tylko tyle: tanio nie jest, to pewne, ale znów 
nie tak przeraźliwie drogo, jak się opowiada. 
Przesadą jest np. bajka, jakoby „czarna* w ciągu 


| dwóch tygodni o 20 groszy skoczyła. Naprzód 


trwała zwyżka tylko tydzień, po drugie ledwie 
10 groszy wyniosła, a po trzecie stało się to 
tylko z powodu sezonu. Kto tu śmie mówić 
o drożyźnie?| Oczywiście tylko pesymista lub 
taki, co wrócił z czeskich uzdrowisk z tamtej 
strony Tatr. Ja zaś jestem optymistą i silnie 
wierzę, że dalszej zwyżki „czarnej* nie będzie, 
a na czeską stronę dopiero się wybieram. Ergo 
nie mam powodu do narzekań. 
Z. 
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KURIER WIECZORNY — czwartek, 10 lipca 1924 roku. 


DZIAŁ GOSPODARCZY 
Z giełdy wiedeńskiej 


Nasz korespondent wiedeński pisze nam: 

W tutejszych kołach finansowych wywołało 
wielkie zdziwienie, że tuż po upadku Depositen- 
banku zmieniła się tendencja tutejszej giełdy na 
lepsze. Równocześnie z tem poczęły wszystkie pi- 
sma głosić, że punkt kulminacyjny baissy już zo- 
stał osiągnięty i że likwidacja Depositenbanku cią- 
Żąca na giełdzie jakby zmora oznacza nie zapo- 
wiedź dalszych lecz koniec serji bankructw, trwa- 
iących przez blizko 4 miesięcy. Przekonanie o po- 


lepszeniu się tendencji zdawało się umacniać tem ' 


więcej, ile że przez kilka dni z rzędu efekty na gicl- 
dzie podnosiły się systematycznie i że dokonywa- 
no nawet zakupy na rachunek banków zagranicz- 
nych. Ten zwłaszcza moment, wyzyskany silnie 
przez prasę obsługującą tutejsze banki, był de- 
cydujący dla stawiania pomyślniejszych horosko- 
pów na przyszłość. Jeżeli mimo to szersza publi- 
czność zachowała się wobec syrenich głosów pra- 
sy dość biernie, to przyczyna tego tkwi nie tylko 
w dławiącym braku płynnej gotówki, potrzebnej 
do zakupu papierów, ale także w wielkiej nieufno- 
ści do gestji wielkich banków i oddanych im dzien- 
ników. Każdy więc woli czekać, by przekonać się, 
czy polepszenie się tendencji giełdowej ma chara- 
kter stały, czy jest tylko objawem przemijającym, 
inscenizowanym przez wielkie banki dla pewnych, 
doraźnych celów taktycznych. 

Otóż nie przesądzając dalszego rozwoju na tu- 
tejszei giełdzie, muszę podkreślić dwa szczególnie 
momenty, które wpłynęły na chwilowe polepsze- 
nte sie tendencji giełdowej. Wiadomo, że od dłuż- 
szego czasu Praga grała a la baisse walorów au- 
strjackich, Z powodu trwającej na giełdzie tutej- 
szej deruty, kursy papierów są już tak Śmiesznie 
nizkie, że kontermina praska uznała obecną chwi- 
lẹ za najodpowiedniejszą do pokrycia tzw. „Lee- 
rabgaben*. Praga argumentowała zupełnie słusznie 
że po likwidacji Depositenbanku mogą wprawdzie 
jeszcze nastąpić dalsze bankructwa firm i przed- 


siębiorstw związanych z Depositenbankiem, że je- } 
drzak trudno przypuszczać, by jakiś inny jeszcze , 


wielki bank ogłosił niewypłacalność. Wynikałoby 
stąd, że kursy efektów wiedeńskich osiągnęły już 
mmtńltt najniższy i że dalsze konterminowanie tych 
papierów byłoby zanadto ryzykowne. Jeżeli więc 
na giełdzie wiedeńskiej w ubiegłym tygodniu pow- 
szechnie mówiono, że zagranica zaczyna się inte- 
resować austr. papierami, to tą zagranicą była 
właśnie Praga, a zainteresowanie się rynkiem wie- 
deńskim wynikało z chęci wyrównania zobowiązań 
konterminy a więc ograniczenia raczej ryzyka 
zysków już osiągniętych przez grę na baissę, niż 
z dążenia do angażowania się na haussę papierów 
austr. Jest więc jasnem, że dobra tendencja na tu- 
tejszej giełdzie trwać może tak długo, jak długo 
pozycje konterminy nie będą pokryte. Gdy to na- 
stąpi, zapadnie giełda najprawdopodobniej w do- 
tychczasowy stan apatji i stagnacji, chyba, że 


przyjdzie jakaś poważniejsza podnieta o cechach 
mniej efermerycznych niż pokrywanie się konter- 
miny praskiej. 

Podnietą tą w myśl wielkich banków ma być 
zdobycie kapitałów zagranicznych celem alimen- 
towania przemysłu austr., pozbawione zupełnie 
kapitałów obrotowych z powodu deruty giełdo- 
wej i kryzysu kredytowego. Jak się dowiaduję 
prowadzą obecnie wielkie banki pertraktacje o 
zdobycie kapitałów zagranicznych w trzech miej- 
scach: w Londynie, Paryżu, i Brukseli, Od kilku 
dni bawi w Londynie jeqeralny dyrektor Anglo- 
banku Neubroch, który razem z tamtejszym posłem 
austr. Frankensteinem czyni usilnie zabiegi o zdo- 
bycie kredytów dla przemysłu. Że tę akcję wer- 
bunkową wielkie banki rozpoczęły w pierwszym 
rzędzie w Londynie, to przyczyny Szukać należy 
w tej okoliczności, że City nie jest tak nieprzy- 
chylnie usposobiona wobec Wiednia jak rynek pa- 
ryski, który jeszcze ciągle pamięta Wiedniowi 
konterminowanie franka francuskiego. Zdobycie 
więc kredytów w Londynie nie będzie obciążone 
trudnościami politycznemi lecz czysto rzeczowe- 
mi. Usunięciu tych trudności miała służyć insce- 
nizacja lepszej glełdy na rynku wiedeńskim w u- 
biegłym tygodniu na czas trwania pertraktacji Neu- 
brocha z tinansistami angletskimi. 

Znaczyłoby jednak niedoceniać sprytu kupiec- 
kiego City, gdyby się sądziło, że nie zrozumie 
ona związku przyczynowego między wyprawą 
Neubrocha po złote runo do Londynu a zwyżką 
kursów efektów austr. Londyn jest dokładnie po- 
informowany o stosunkach kredytowych Austriji 
i śledzi bacznie próby konterminowania korony 
austr., którą do niedawna uważało się za stabi- 
lizowaną. Że niebezpieczeństwo zachwiania się 
korony jest aktualne, o tem Świadczy nie tyle los 
srebrnego szylinga austrjackiego, który wykupu- 
je się w lo: z agiem blizko 70 proc., ile wynurze- 
nia prezydenta Banku Narodowego b. ministra dra 
Reischa, który uznał za stosowne w wiedeńskim 
dzienniku Sonn- und Montagszeitung z dnia 30. 6. 
wystąpić z uspokajającym interviewem o rzekomem 
zagrożeniu stałości korony. Wynik starań tutej- 
szych wielkich banków o kredyty zależy zatem 
w pierwszymi rzędzie od sukcesu Neubrocha. To 
bowiem przełamałoby lody irozwiałoby atmosferę 
nieufności zagranicy w stosunku do Austrji. Jest 
atoli rzeczą znamienną, że nawet pisma oddane 
wielkim bankom wyrażają wątpliwość, czy uda 
się Neubrochowi uzyskać poważne kredyty. Tem- 
samem uznać trzeba wiarę w stałe polepszenie 
się tendencji na tutejszej giełdzie, przynajmniej 
na razie, za pozbawioną realnych podstaw. 
mew kgydk w wą Toy zk 


qldjie wszedzie, Kuriera Wieczornego" 


Rozporządzenie o lichwie pieniężne 
A Bank gospodarstwa krajowego 


Kilka dni temu, na posiedzeniu komisji przemy- 
słowo-handloweji mówił wiceminister skarbu Klar- 
ner o lichwic kredytowej. 

Zajmując się tem zjawiskiem, wywodził wice- 
minister, co następuje: 

Przedewszystkiem trzeba nam moralności. Mu- 
simy przywrócić moralność w stosunkach finan- 
sowych, bo to jest podstawa normalnych warun- 
ków bytu. W kraju szaleje lichwa pieniężna. W 
zaborze pruskim za kredyt prywatny płaci się 10— 
15 procent, a w zaborze austrjackim 7—10 pre. 
Tymczasem Bank gospodarstwa krajowego pobie- 
ra tylko 1 i trzy czwarte prc. miesięcznie, czyli 18 
pre. rocznie. 

W odpowiedzi na te wywiady p. Klarnera padły 
z grona komisji pod adresem rządu słowa gorzkiej 
prawdy, % 

Powiedziano p. Klarnerowi: R: 

Lichwa pieniężna jest istotnie potworna, ale lich- 
wę uprawia także sam rząd. Bank gospodarstwa 
krajowego bierze wprawdzie tylko 18 pre. rocznie, 
ale żeby ten kredyt w banku gospodarstwa dostać, 
trzeba trzymać żyro jednego z kilkudziesięciu u- 
przywilejowanych przez rząd banków, a taki bank, 
który żyruje, żeruje także i liczy sobie za „grizecz- 
ność" 12 pre. Kredyt w Banku gospodarstwa kra- 
jowego kosztuje więc co najmniej 30 pre. rocznie. 
Otrzymać go zaś bardzo trudno. Nie mówimy już 
o tem, że uzyskarie choćby drobnej sumy 'w Ban- 
ku gospodarstwa krajowego połączone jest z ty- 
siącznemi formalnościami, z przedkładaniem bilan- 
su, faktur, jednem słowem z ujawnianiem tajników 
danego przedsiębiorstwa. 

Rząd niema więc prawa mówić w kwestjach 
kredytowych o moralności, gdyż sam tej moral- 
ności gwałt zadaje, podrażając kredyt i odsyłając 
kłienta do uprzywilejowanych banków i banczków. 

Kapitalista prywatny musi przecież drożej brać, 
aniżeli wielki centralny bank znajdujący się pod 
opieką państwa. h 

Taki kapitalista nie żąda przecież tysłącznych le- 
łegitymacji, nie otrzymuje dodatkowego zabezpie- 
czenia ze strony jakiegoś banku, a jego ryzyko jest 
bez porównania większe, Temu należy przypigać, 

| że przed wojną kredyt prywatny był conajmniej 
! dwa razy droższy od kredytu bankowego, zwła- 
| szoza od kredytu, udzielonego przez bank pań- 

stwiowy. i 

Jeżeli kredyt półurzędowy kosztuje conajmniej 

| 30 procent rocznie, a więc 3 prc. miesięcznie, to 
j byłoby już rzeczą zupełnie normalną, jeśliby kapi- 
! talista prywatny żądał 6 prc. miesięcznie. 
| Należy więc zapytać: jaki przykład daje sam 
| rząd? Jeśli rząd cgranicza prywatną stopę procen- 
, tową do 24 pre. rocznie, czyż godzi się w instytu- 
| cji państwowej przy tylu gwarancjach, kartelach, 
trudnościach i protekcjaci pobierać 18 pre., w sto- 
| sunku rocznym? 4 


E | 


FERDYNAND GOETEL, 


Schmerzenreich 


syn Genowefy 4 


Na dworze rozległ się odgłos kroków podcho- 
dzącego do kuchni człowieka. Rychło potem ktoś 
uchwycił zzewnątrz klamkę drzwi, popróbował o- 
tworzyć i obszedł barak dokoła. Potem znów za- 
trzymał się u drzwi i zakołatał. 

— Jest tam kto? — huknął w ślad za tem głos 
donośny. 

Nie odpowiedziano ni słowem. Poznano Iwana, 
obozowego szpiega i najdokuczliwszego z konwo- 
jentów. 

— A to sprawa! Czort wie, gdzie się podzieli? — 
warczał dozorca, chodząc przed kuchnią tam i z 
powrotem. Za chwilę odszedł w głąb obozu kro- 
kiem przyspieszonym, 

— Ach łotr! niech go pioruny! — zaklął pan 
Sabo — węszy po nocach, jak szakal! 

— Doniesie! biędzie bieda! — odezwało się kil- 
ka trwożnych głosów. 

— No to co! niech doniesie! gadaj Niklas dalej. 

— Więc Genowefa została na łasce złych ludzi. 
By: tam w domu jeden łotr, co się od wojny wy- 
szachraił, Kobieta była młoda i ładna a majątek 
by: duży. Mąż mógł niewrócić z wojny, a choćby 
i wrócił, no to co? Zawsze ten ma rację, kto się 
obłowił. Więc nie dawał jej spokoju człowiek ten 
dniem i nocą. Pigała listy do męża, ale poczta na 


front nie dochodziła. Była bardzo nieszczęśliwa, 
albowiem poczuła się matką. Wiecie przecież ile 
opieki potrzebuje kobieta, jak się znajdzie w ta- 
kimı stanie. Chciałaby właśnie mieć wszystkich bli- 
zkich koło siebie. 


A tu wojna przeciągała się długo, choć o poko- 
ju mówili po wsiach į domach. W końcu powie- 
dzieli jej, że mąż zginął na wojnie, czy też prze- 
badł bez wieści, Ja myślę, że to wszystko jedno. 
Ale taka kobieta trzyma Się przecież każdej nite- 
czki nadzieji. Bo i cóż ma robić biedactwo? Więc 
nie ustąpiła i wtedy. Kiedy ten łajdak przekonał 
się, że nic z nią nie wskóra po dobremu, zabrał jej 
majątek i z domu ją wypędził. Poszła przed sie- 
bie sama jedna. Nie pomógł nikt, bo każdy miał 
swoje zgryzoty wojenne. Zaszła w pustkowie, w 
taki step — chciałem powiedzieć w las. Tu wła- 
snemi rękami zbudowała sobie lepiankę. Z ziemi, 
trawy, patyków. W rogu był barłóg nieduży. 

lecz oto opowieść Niklasa przerwał znowu 
zgiełk kiłku głosów, zbliżających się szybko do 
kuchni, Pochylone głowy zebranych drgnęły, zwra- 
cają się trwożnie ku drzwiom. Ten i ów zerwał 
się z miejsca. 

— Siedzieć — syknął Sabo — wszystko już je- 
dno. Niech kończy! 

— Zaraz będzie koniec! — głośniej i podnieco- 
nym zlekka głosem ciągnął Niklas. — Otóż w tej 
norze, skleconej na pustkowiu, no... całkiem takiej, 
jak nasze — w dzień mroźny, kiedy od pola zala- 
tywał wiatr i śnieg, sama jedna, opuszczona przez 
wszystkich — mówił coraz to głośniej, chcąc prze- 


| gadać łomot, z jakim z zewnątrz dobijano się do 

drzw: — urodziła Syna, 4 

Tu podważony haczyk odleciał z trzaskiem a w 
drzwiach na oścież otwartych stanęło kilku żoł- 
nierzy. 

— Nazwała go Schmerzenreich! — dokończył 
Niklas, powstając z miejsca. W ślad za tem jeńcy 
skupili się półkolem wokół pieca, aby przed oczy- 
ma gniewnych panów konwojentów zakryć kulkę 
sierści, spoczywającą w popiele kuchennym. 


Nazajutrz Sabo i Niklas powędrowali na tydzień 
do obozowego karceru, całemu zaś obozowi za- 
broniono za karę wychodzić do wsi w pole przez 
takiż okres czasu. Była to drakońska kara, zwa- 
żywszy, że chodziło tu tylko o marne szczenię a 
nie o jakiś tam spisek czy bunt, jak tego chciał 
urzędowy protokuł. Trudno jednak, aby protokuł 
spisano inaczej, gdy nikt na śledztwie nie zeznał 
dość przekonywująco, co właściwie było powodem 
tajnego zebrania... Zebrali się tak sobie... Niklas 
opowiadał bajeczki... taki stary chłopy. 

Więc nawet poczciwy pijaczyna pan starszy kon- 
wojent — zgodzić się w końcu musiał na surowy 
wymiar kary. Wymierzywszy sprawiedliwość 
urżnął Się ze zmartwienia. Pierwszy to raz za- 
chwiała się w nim wiara, że ostatecznie nie różnią 
stę ci jeńcy niczem od wszystkich innych ludzi. 


(Ciąg dalszy nastąpi). 


Strajki w roku 1923 


Gł. Urząd Statystyczny ogłosił statystykę straj- 
ków w r. ub. 

W r. 1923 liczba strajkujących doszła do 849.051. 
gdy w r. 1922 stanowiła 607.011, w r. 1921 zaś — 
477.037, 

Ogółem w ciągu r. 1923 strajkowano dni 
6.378.680, gdy w r. 1922 — 4.630.833 i w r. 1921 
zaś — 477.037. 

Strajków ogółem było 1266 (968 pojedynczych i 
29 grupowych) w 7451 zakładach. Najwięcej 
strajków przypadało na styczeń 104, kwiecień — 
103, maj — 112, czerwiec — 114, lipiec — 152, 
sierpień — 140, wrzesień — 119 i październik 125, 
Najmniej przypadło na grudzień — 42. 

Najwięcej zakładów obiętych było strajkiem w 
styczniu — 1367 i w lipcu — 1466, najwięcej je- 
dnak strajkujących przypada na październik, bo 
408.113 t. j. prawie połowa ogółu strajkujących w 
ciągu całego roku. Strajki w tym miesiącu trwały 
2.419.639 dni, gdy w całym roku strajkowano dni 
6.378.680. 

Największe i najliczniejsze były strajki w prze- 
mysłach: 

włókienniczym: 146 strajków, obejmujących 
1930 zakładów, w których strajkowało 299.516 ro- 
botników przez 2.170.970 dni, 

górniczym 76 strajków w 498 zakładach 
(119.517 rob. i 883.253 dni). 

drzewnym — 225 strajków, obejmujących 597 
zakładów z 27.954 robotnikami (206.033 dni). 

W ogólnej liczbie 1266 strajków wygranych zu- 
pełnie lub częściowo było 952, a z ogólnej liczby 
849.051 strajkujących zwyciężyło 536.779. 

Z 952 strajków w 878 uzyskano podwyżkę pła- 
cy, w 11 — polepszenie warunków pracy, w 5 — 
uznanie organizacji, w 25 — uzyskano przyjęcie 
wydalonych, w 4 — usunięcie kierownika, w 26 — 
pomoc aprowizacyjną. 


Nowa taryfa celna 


W Nr 54 Dziennika Ustaw (pozycja 540) ogłoszo- 
ny został całkowity tekst nowej taryfy celnej. Jak 
wiadomo, nowa taryfa celna została wprowadzona 
drogą rozporządzenia Prezydenta Rzplitej z dnia 
26 czerwca b. r. i ogłoszona 28 czerwca. 

Pgnieważ nciwa taryfa celna wchodzi w życie 
15-ego dnia po ogłoszeniu (tj. 13 lipca), dotych- 
czasowa przeto taryfa celna obowiązuje do tego 
czasu o ile chodzi o towary, które: 

a) zostały nadane do przewozu koleją, statkiem 
lub pocztą bezpośrednio do polskiego obszaru cel- 
nego, najpózniej w przeddzień ogłoszenia nowej 
taryfy celnej, lub też 

b) zalegały na polskim obszarze czlnym w dniu 
ogłoszenia rozporządzenia o nowej taryfie celnej 
w celnych składach rządowych, kolejowych, pocz- 
towych, oraz w składach nierządowych, pozostają- 
cych pod zamknięciem celnem. Poza temi wyjąt- 
kami, dotychczasowa taryfa celna z dnia 4 listo- 
pada 1919 roku wraz ze wszystkiemi zmianami i 
uzupełnieniami do niej — traci moc obowiązującą 
już z chwilą ogłoszenia nowej taryfy z dniem 28 
czerwca br. 


Nasz obieg pieniężny wzrasta 


Według stanu rachunków Banku Polskiego z 
dnia 30 czerwca br. obieg banknotów wynosił 
334.4 milj. zł. W porównaniu z poprzednią deka- 
dą wzrost obiegu wynosi 23 milj. zł., wzrost o- 
biegu bilonu metalowego około 2 mil. zł. Ogółem 
w ciągu ostatniej dekady czerwca wzrost Środków 
obiegowych wynosi 92 mil. zł, co w zmacznym 
stopniu przyczynić się powinno do złagodzenia 
głodu pieniężnego. 

Jakkolwiek zapotrzebowanie walut obcych w 
czerwcu było znacznem, to jednak skup ich przez 
Bank Polski był jeszcze większy: wzrost zapasu 
walut netto wynosił 30 czerwca 4,250.000 zł. — 
Wzrost pokrycia w złocie wynosił 5,770.000 zł. 
portfel wekslowy wzrósł o 2*6 mil. zł., pożyczki 
lombardowe wzrosły o 630.000 zł. (w cyfrach 
okrągłych), 

Marok było w obiegu w dniu 30 czerwca 141 
trylj, co równa się 78.000.000 zł., w ciągu ostat- 
niej dekady czerwca wycofano z obiegu 55 i pół 
trylin. marek. 


Dalsza obniżka ceł przywe- 
zowych przewidywana 
Warszawa, 7 lipca 
Jak się dowiaduje Wasz korespondent, rząd za- 
mierza zaraz po wejściu w życie zniżonych stawek 
taryfowych podjąć prace przygotowawcze celem 
dalszego obniżenia niektórych stawek celnych. od- 


KURJER WIECZORNY — czwartek, 10 lipca 1924 roku. 


noszących się do towarów pierwszej potrzeby. 
Obniżka ceł zdąża do dalszego obniżenia kosztów 
utrzymania szerokich warstw ludności, co jest wa- 
runkiem obniżenia płac robotniczych i potanienia 
kosztów produkcji, 


KRONIKA KRAJOWA 


DOTACJA DLA KOLEI PAŃSTWOWYCH. Na- 
sze koleje państwowe otrzymują miesięcznie do- 
tację siedmiu miljonów złotych, w zamian za co 
Ministerjum Skarbu sprzedaje na własny rachu- 
nek pożyczkę kolejową. 

Z uwagi przecież na prowadzone teraz latem 
roboty kolejowe dotacja państwowa dla kolei pań- 
stwowych wynosi teraz 14 miljonów złotych mie- 
sięcznie, 

PODATEK MAJATKOWY. Przypominamy, iż 
w dniu 10 bm. tj. we czwartek upływa ostateczny 
termin wpłaty 1-ej raty podatku majątkowego, sta- 
nowiącej 1/6-tą część całego podatku ustalonego 
przez Komisję szacunkową. 

W dniu 11 lipca Izby Skarbowe przystąpią do 
rewizji list płatników i rozpoczną czynności egze- 
kucyjne, przyczem do 25 bm. egzekwowane będą 
zaległości podatkowe bez kar za zwłokę, a jedy- 
nie z doliczeniem kosztów egzekucji, po tym ter- 
minie zaś sumy zaległe obciążać będą wysokie 
przewidziane przez ustawę kary za zwłokę. 

(r) OTWARCIE KONKURSU. Sąd okręgowy 
w Krakowie otworzył konkurs do majątku Ta- 
deusza Zajączka i Władysława Lalka, Spółki z 
ogr. odp. w Krakowie, plac WW. Świętych 1. Za- 
rządcą masy konkursowej mianowany został Dr. 
Zygmunt Piotrowski. 

(r) WSTRZYMANIE RUCHU W FABRYKACH. 
W miesiącu czerwcu zastanowiły zupełnic ruch 
następujące fabryki: Przemysł Niciany w Krako- 
wie, Cegielnia w Bonarce i Huta szkła w Krako- 
wie. W Tarnowie wstrzymały ruch: cegielnia 
„Tarnawianka”, fabryka śrub Brevillier w Ustro- 
niu zredukowała częściowo liczbę robotników. — 
Fabryka papy Kuźnickiego w Oświęcimiu obniży- 
ła zarobki robotnicze. 

(r) WZROST WKŁADEK OSZCZĘDNOŚCI W 
KASIE GSZCZĘDNOŚCI M. KRAKOWA. Dnia 31 
maja br stan wkładek oszczędności w Miejskiej 
Kasie Oszczędności wynosił mk. 137.215,510.000. 
W miesiącu czerwcu złożono mk. 41.421,544.933, 
a podjęto mk. 12.476,655.575. Wkładki wzrosły za- 
tem o mk. 26.944,889.358, a stan ich w dniu 30-go 
czerwca wynosił mk 178.637.054.933, czyli złotych 
92.311'33. 

(r) LIKWIDACJA ODDZIAŁU KRAKOWSKIE- 
GO BANKU WSCHODNIEGO. Jak się dowiaduje- 
my, postanowiorą została likwidacja krakowskie- 
go oddziału Banku Wschodniego. 

(r) Z KRAKOWSKIEGO STOWARZYSZENIA 
KUPCÓW. W ubiegłą niedzielę ukonstytuowała 
się Rada Nadzorcza Kasy Kupieckiej, wybierając 
przewodniczącym radcę Henryka Szenkera, oraz 
przyboczna Rada Finansowa Kasy, której preze- 
sem został wybrany S. Spira. Wydział Stowarzy- 
szenia celem powiększenia kapitału obrotowego 
Kasy uchwalił wezwać wszystkich członków, by 
każdy z nich subskrybował przynajmniej jeden u- 
dział w kwocie 25 zł., oraz zaapelować do sto- 
warzyszonych, by zebrak jak największy kapitał 
obrotowy w drodze pożyczki, celem zapewnienia 
Kasie jak największych środków obrotowych. 

(r.) PRAWA BANKU DEWIZOWEGO otrzy- 
mał Oddział Krakowski Banku Agrarno-Przemy- 
słowego i jego centrala w Warszawie, 

(r.) FABRYKI ZEGARKÓW W SZWAJCARII 
nadesłały zegarmistrzom w Krakowie oferty 2 
propozycją udzielenia im 6-miesięcznego kredy- 
tu. Świadczy to o zaufaniu do naszej waluty w 
sferach przemsł. Szwajcarii. W okresie bowiem 
spadku naszej marki fabryki zegarków w Szwaj- 
carji nie chciały udzielać kredytu, a tylko nieliczni 
zegarmistrze mogł uzyskać kredyt 30-dniowy. 

(r.) LICZBA BEZROBOTNYCH PRACOWNI- 
KÓW BIUROWYCH dosięga w Łodzi 4000 osób. 

(r.) NOWE ODDZIAŁY BANKU GOSPODAR- 
NE POLSKIEGO mają być założone w Wilnie 
i Łodzi, 


Warsztaty Mechaniczne 


Bronisława Głowińskiego, Kraków, 

ulica Asnyka L. 4 (róg Basztowa) 1). Telefon 2357 

wykonuje wszelkie roboty i naprawy ma- 

szyn jakoteż automobili tak w miejscu 
jakoteż na prowincji. 


Nr 154 


GIEŁDA LWOWSKA 


Lwów, 8 lipca 1924. 
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B. Ziemian ....... (100) 0,09 
Pol. Przem. Naft. » » » » » 0,45 
Gazy Zachodnie „+ » » » 2,30—2,27—2,20 
Gazy Wschodnie . « « e » 13,85 
Gazclinas cje casko Aa e 1,18 
Gazociągi ..... o . 0,18 
Jaworzno e « „ „ (100) 14,25 (25) 14,65—14,85 

dr. 16,75—17,00 
Len ........ . a e 0,62 
Nobel adodo ota 4,5% 6 1,55 
ORMSA S kere eaaa s aneks 0,42 
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Giełda poznańska 


Poznań, 8 lipca. 


B. Kwilecki Potocki 2,20 || Goplana 

B. Przem. 2.20 || Lubań 

B. z. sp. zar. 4,30 || Roman May 

Brzeski Auto Marynin 

P. Bank Handl. 3,00 į} Młyn Parowy Gniezno 
Barcikowskı Płótno 

Brow. Krotosz. 2,00 || Pap. Bydgoszcz 0,40 
Cegielski 0,75 || Piechcin 

Centr. Rolników Poz. Sp. Drzew. 0,80 
Garbarnia Sawicki Starogar F. Mebli 
Hartwig Kantor. Tri 

Centrala Skór Unia 5,10 
C. Hartwig Wojciechów 

Hurt. Droger. Młynotwórnia 0,50 
Hurtownia Zw. Wyroby ceramiczne 0,85 
Młyn Ziemiański 150 || Zjedn. Brow. Grodz. 1,25 


Giełda wieceńska 


Wiedeń, 5 lipca. Berlin 16870 za 1 bilion, Bru- 
ksela 3.194, Londyn 307.500, Medjolan 3.014, Nowy 
Jork 70.935, Paryż 3.657, Praga 2.081, Warszawa 
13.450—13.550, Zurych 12.670, dolary 70.460, marki 
niem., 16.440, angielskie 305.700, francuskie 3.640, 
włoskie 3.025, polshie 13.400 do 13.540, szwajcarskią 
12.658, czeskie 2.068, węgierskie 83, iunty tureckie 
31.200, 


Ceny ziemiopłodów 


Kraków, 8 lipca. Pszenica dwoaska (77—76) 26 
do 26.50, — węgierska (79—-80) 26—27, — zbierana 
(72—74) 24.50- -25.00, żyto dworskie (68—70) 15.50 
do 16.00, — targowe (65—67) 15.20—15.60, owies 
dworski na paszę 16.80—17.30, — targowy 15.50— 
16.00, jęczinień brow. 16.50—17.60, na krupy 153.30 
do 15.50, groch zwykły 31-—33, pastewny 16—17, 
Victoria 48—22, — siewny 18.40—18.60, słoma ży- 
tnia długa 5.50—6.00, mierzwa +.00—4.50, mak nie- 
bieski 55—56, -- szary 48—50, mąka pszenna 50 
pre. okręgu krak. 42.00—44.50, — pszenna amery- 
kańska Patent 50.50—51.50, węgierska 47.00—47.40, 
żytnia 65 prc. okręgu krak. 25.00—25.30, żytnia 60 
pre. okr. krak. 25.50—26,00, — 70 pre. okręgu po- 
znańskiego 26.00—26.50, otręby żytnie 7.10-—7.5C, 
pszenne 3.20—8.50, fasola białą cukrowa Jasiek 
55—55, biała długa 40--44, kolorowa 32.50—3.2.50, 
mieszana 23—.29, łubin niebieski suchy 9.00—10.00. 
żyłty 15.50—16.00, siano słodkie okręgu krak. 7.00 
do 7.80, kasza tatarczana łamana 31.00—32.50, ka- 
sza tatarczana cała 47—48, bobik 14.70—153.00, wy- 
ka 12—13, wyka dv siewu czyszczona 14.50—15.00, 
kasza jaglana krajowa 45—46, koniczyna pastewna 
9.00—10.00, ryż Burma II 47—50. Tendencja bez 
zmiany, dla pszenicy i otrąb nieco zniżkowa. 


KALENDARZYK GIEŁDOWY 


ZEZWOLENIA NA NOWE EMISJE. 
Spółka Akcyjna Elektrowni Okręgowych w 
Słerszy Wodnej. Zezwolenie na powiększenie ka- 
pitału akcyjnego o mk. 1.000.000.000 tj. do mk. 
1.800,000.000 drogą VIII emisji 5.000.000 sztuk ak- 
cji mk. 200. Na 10 akcji I i II emisji 7 nowych i na 
każdą akcję II—VII emisji 1 nowa po cenie emi- 
syjnej 15 groszy. Sztuk 780.000 akcji obejmuje Bank 
Naftowy, Siła i Światło w Warszawie i Vereinig- 
te Elektrizitats A. G. w Wiedniu. Sztuk 220.000 
przezracza się do rozsprzedaży o ile możności 
po cenie rynkowej. 
—0— 
ZLOTY NA GIEŁDACH ZAGRANICZNYCH. 
8 lipca: w Gdańsku 110.35—110.90, w Berlinie 
77.50—81.50 w Bukareszcie 46.75, w Czerniow- 
cach 46.50, w Londynie 22.50, i w N. Jorku 197/«. 
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Dalszy ciąg zeznań posła 


ra Bobrowskiego 


w procesie listopadowem 


| PRZED ZAWIESZENIEM BRONI. 

Natychmiast zwróciłem się do gen. Czikla — 
przedstawiłem inu grozę sytuacji i fakt, że krążą 
aeroplany i auta pancerne. Gen. Czikiel przyrzekł 
wycofać je, ale twierdził, że tak prędko tego uczy- 
nić nie może. W trosce o każdą kroplę krwi wy- 
słałem tedy na wszystkie strony ludzil, by awia- 
damiali o przerwaniu walki, tak do wojska, jak i do 


mas. 
DZIAŁALNOŚĆ MĘŻÓW ZAUFANIA. 


Z koleji zwróciłem się do mężów zauťřania, dziś 
tu oskarżonych niewinnie, posła Stańczyka, Kle- 


mensiewicza, Ziffera, Hoffmana, Zająca, Widliń- | 


skiego, by pomogli mi w tych ciężkich chwilach 
przywrócenia porządku! Ci ofiarnie spełnili swój 
obowiązek obywatelski. 

ROZMOWA Z GEN. CZIKLEM. 


Nie ja prosiłem gen. Czikla o rozmowę, ale gen. 
Czikiel żądał przybycia mojego ł posła Marka, Do 
DOK. dostałem się sam. Żądałem, by nie wysyła- 
no patroli wojskowych w pewten ściśle określony 
okręg. Okręg ten pułk Przędzyrmirski zakreślił na 
mapie. — W tym okręgu zobowiązałem się utrzy- 
mać porządek. Między policją i wojskowością z 
jednej strony a obszarem zajętym w danej chwili 
przez masy w porywie samorzutnej obrony prze- 
ciw prowokacjom rządu i z pobudek z rozpaczy 
płynących, ustanowiono pas neutralny. — Partja 
PPS. nie miała żadnych bojówek, nie przygoto- 
wała rozruchów; to też spełniła ogromne zadanie, 
że potrafiła skłonić tłumy w 48 godz. do złożenia 
broni w swoje ręce. 

PPS. NIE POSIADA BOJÓWEK. 

Bajka są i wytworem chorego mózgu twierdze- 
nia, że wypadki 6-go listopada były przez PPS. 
przygotowane. Smutne te wypadki, zawinił rząd. 

Nieprawdą również jest, by strajk ówczesny 
zmierzał do obalenia rządu; zmierzał jedynie do 


gulowania co tydzień wynagrodzeń pracowników 
i robotników Ściśle według sprawiedliwego wskaź- 
nika drożyźnianego. 


| 
osiągnięcia postulatów ekonomicznych a to, do re- 


Przew.: Czy pan poseł był 6-go listopada w 
Domu robotniczym? 

Dr. Bobrowski: Byłem, dopiero wieczór, infor- 
macje moje o zajściach czerpałem od mężów zau- 
fania. 

Przew.: Panie pośle, czy w domu robotniczym, 
może poza PPS. były jakieś czynniki czy ludzie, 
którzy zakonspirowali jakąś akcję? 

Dr. Bobrowski: Wykluczone, ze względu choć- 
by na rozkład domu robotniczego. 

Przew.: Dlaczego mowcy zapowiadali zgroma- 
dzenia w dniu 6-go. 

Dr. Bobrowski: Mowcy nie zapowiadali zgro- 
madzeń na 6 list., ale mówiono tylko, że z domu 
robotniczego będziemy lud informować o prze- 
biegu rokowań z rządem. 

Przew.: Czy u gen. Czikla padło słowo zawie- 
szenie broni. 

Dr. Bobrowski: Ja biorę całą odpowiedzialność 
za to, co się stało po zaprzestaniu walki. Kiedy 
byłem u gen. Czikla w południe, mówiłem o za- 
wieszeniu broni. O słowo zresztą się nie rozcho- 
dzi, ale o fakt, że chcieliśmy uregulować modus 
vivendi po zaprzestaniu walk o godzinie 11 i pół, 
aż do zlikwidowania incydentów. 

Przew.: Panie pośle, jak należy tłumaczyć ar- 
tykuł „Naprzodu“ z 8-go? 


P. P. S. A WOJSKO POLSKIE 


Dr. Bobrowski: Autor tego artykułu dał się 
unieść chwilowemu nastrojowi, dziwne zresztą, że 
tego art. prokurator nie skonfiskował, może i on 
uległ nastrojowi? 

Przew.: W artykule chwali się robotników, że 
zwyciężyli wojsko polskie. 

Dr, Bobrowski: Nasza PPS. kocha polskie woj- 
sko. Proszę wspomnąć legjony, rok 1920. Z całe- 
go sejmu tylko nasz tow. poseł Napiórkwski od- 
dał życie dia Ojczyzny. 

Przew.: Czy PPS. nie mogła wkroczyć wcze= 
śniej i przerwać walki? 

Dr. Bobrowski: Byłoby możliwe, gdyby się po- 
licja i wojsko przedtem wycofały. 


Ustawy mniejszościowe na plenum Seimu 


Dyskusja generalna. — Ataki przedstawicieli mniejszości 


Warszawa. (Tel. wł). Dzisiejsze obrady Sejmu 


rozpoczęły się o godzinie 11 przedpołudniem, — ; 
Na | 
wniosek marszałka Rataja przystąpiono do oma- ; 


Człoukowie rządu zjawili się w komplecie. 


wiania ustaw o ięzykach mniejszości narodowych 
na wschodnich kresach Rzplitej. 

Ustawę o języku mniejszości w samorządach 
1 administracji referował poseł Thugut (Wyzwo- 


lenie), ustawę o języku mniejszości w sądach, po- ; 


seł Kiernik (Piast), zaś ustawę o szkolnictwie 
mniejszościowym poseł St. Grabski. 

Następnie przystąpiono do dyskusji ogólnej. 

Pierwszy zabrał głos poseł Zygmunt Niedział- 
kowski (PPS), który podkreślił ważność problemu 
językowego na kresach i nazwał obecne pOczyna- 
nia rządu pierwszym krokiem do autonomii. 

Poseł Chrucki (Ukrainiec) przemawiał imieniem 
klubu ukraińskiego i podkreśliwszy, że Liga Naro- 


dów przyznała wszystkim narodowościom prawo | 


samostanowienia o sobie, stwierdził, że Ukraina 
musi być połączoną i samodzielną. Wobec tego 
mowca mógłby przejść do porządku dziennego nad 


i omawianejmi ustawami, lecz oświadcza, że w usta- 


wach tych została oddzieloną od Galicji wschodniej 
Chęłmszczyzna i Podlasie. W ten sposób prąwin- 
cje te zostały zaanektowane na rzecz Polski. U- 
kraińcy sądzili dotąd, że jest to zwykłe bezprawie, 
obecnie jednak stwierdzają, że jest te aneksja. 
Poseł Chrucki przyrzeka uroczyście w imieniu 
swego klubu, że naród ukraiński nigdy nie zgodzi 
się na ederwanie od Ukrainy Chełmszczyzny i Pod- 
i Jasia, Ton mowy posła Chrucsizgo był tak wysoce 
| prowokacyjny,że w spokojnej dotychczas Izbie toz- 
| poczęła się wrzawa i wymyślania. Następnie za- 
| brał głos poseł Taraszkiewicz, który wchodząc na 
| mownicę, zwrócił się do prawicy następującemi 
! słowy: Wasze faszystowskie zbrodnicze stron- 
| 
l 


nictwo* — co wywołało w lzbie olbrzymią burzę. 

' Posłowie Chaciński, Głąbiński, Kozicki i inni zwiró- 

cil się do marszałka z prośbą, aby odmówił posło- 

wi Taraszkiewiczowi prawa przemawiania, na co 

| marszałek oświadczył, że rozpatrzy ze stenogramu 
mowę Taraszkiewicza. 
Dyskusja trwa dalej. 


MM 


Straszny wypadek przy ulicy Basztowej 


76-LETNIA STARUSZKA ZMIAŻDŻONA PRZEZ 
TRAMWAJ. 

(d) Dziś o 10 rano pod województwem przy ul. 
dBasztowej miał miejsce wstrząsający wypadek. 

Mianowicie pod tramwaj na linji nr 1 dostała się 
przez nieostrożność 76-letnia staruszka Rudkow- 
ska idąca z 3-letnią wnuczką Janiną. Gdy motorv- 
wy zdołał zatrzymać wóz z Rudkowskiej była 
już tylko krwawa przerażająca miazga, Obok w 
kałuży krwi babki, leżała trzyletnia wnuczka. — 
Wezwano natychmiast pogotowie i straż pożarną. 
Po wydobyciu przez straż poszarpanego ciała 


GIEŁDA WARSZAWSKA 


Warszawa, 9 lipca. — Cyfry w złotych: 
Bank Dyskoutowy 5.10 
Bauk Handlowy 5.75—5.90 i 


Rudkowskiej z pod wozu. lekarz pogotowia 
stwierdził zgon. Co do dziecka to prócz 
potłuczenia i licznych drobnych obrażeń nie od- 
niosło ono większych koOntuzyj. 

Na miejscu katastrofy zebrał się natychmiast 
olbrzymi tłum ludzi, który pomagał w akcji rato- 
wniczej. Policja utrzymywała porządek. Przy 
szynach tramwaju nr 1, pod województwem, gdzie 
widnieje wielka kałuża krwi, gromadzą się wciąż 
grupy przechodniów. Nieszczęśliwa była matką 
dyrektora karpackiego towarzystwa leśnego Wia- 


dysława. 
A 


| Bank dla Handlu i Przemysłu 1.70—1.90 
Bank Zachodni 1.75—1.70 

Bank Kredytowy 0.92—0.70 

Polski Bank Handlowy 2 

Polski Bank Przemysłowy 0.34—0.33 
Wildt 0.21 


KURIER WIECZORNY — czwartek, i0 lipca 1924 roku. 
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Chcderów 4 

Zgierz 2.350—2.70 

Czersk 0.55—0.60 
Częstocice 1.90—2.20 
Gosławico 1.50—1.90 
Michałów 0.45 
Warszawski Cukier 3.85—4.20 
Firley 0.42 

Warsz, Tow. Kopak Węgla 3.50- 3.70 
Cegielski 0.50-—0.55 
Fitzner 4.20 

Lilpop 0.53—0.55 
Modrzejów 5.25-—5.15 
Norblin 0.55—0.57. 
Orthwein 0.29. 
Ostrowieckie 6.47. 
Parowozy 0.30—0.31, 
Pocisk 1.30—1.40. 

Roln i Zieliński 0.50. 
Rudzki 1.25—1.20. 
Starachowice 2.20-—2,29. 
Ursus 1.05—1.10, 
Zieleniewski 7.75. 
Zawiercie 30—30 I pół. 
Żyrardów 55—53 i pół. 
Borkowski 0.95—0.92. 
Żegluga 0.23—0.24. 
Cmielów 0.65, 
Elckiryczność 1.80—1.70. 
Haberbusch 4.54. 

Polska Naita 0.40. 
Nobel 1.45—1,50, 
Lenartowicz i Rylski 0,18. 
Siła i Światło 0.45 
Spirytus 1.45—1,35, 


Dzisiejsza giełda w Zurychu 
Zurych, 9 lipca. (PAT). Otwarcie giełdy. Hoian- 
dia 211.35, Nowy jork 559.75, Londyn 24.27, Paryż 
28.50, Medjolan 23.87, Praga 16.40, Budapeszt 
0.0668, Bukareszt 2.20, Belgrad 6.60, Soija 4.05, 
Wiedeń 0.0079, 


Warszawska Sielłda pieniężna 

Waluty: Dolary 5.18 i pół, 

Dewizy: Nowy Jork 5.18 i pół, Londyn 22.49, 
Paryż 26.40, Wiedeń 7.32, Praga 15.21, Włochy 
22.09, Belgia 23.28, Szwajcaria 92.73, Holandja 
195.85, Miljonówka 0.54-—0.53, Bony złote 0.78; 
Pożyczka dolarowa 2.45. 


OSTATNIE TELEGRAMY 


Konferencja w sprawie roezpo- 
rządzenia o lichwiepieniężnej 


Warszawa (AW). Wczoraj odbyły się narady 
doradców prawnych banków warszawskich w 
sprawie rozporządzenia o lichwiə pieniężnej. Kon- 
ferencja po wyjaśnieniu całokształtu spraw stwier- 
dziła ciężki stan stosunków kredytowych w kraju 
w ogólności, a w szczególności w związku z oma- 
wianem rozporządzeniem. 


Macdonald w Paryżu 
CELEM PODRÓŻY USUNIĘCIE RÓŻNIC MIĘDZY 
FRANCJĄ A ANGLJA. 

Londyn (Tel. wl). Macdoald wyjechał wczoraj 
w towarzystwie podsekretarza stanu lorda Crewe 
do Paryża. Podróż premiera angielskiego do stoli- 
cy Francji jest tematem rozmów politycznych. 
„Westminster Gazette“ pisze, że celem podróży 
Macdoalda do Paryża jest usunięcie wszelkich ró- 
żnic w kwestjach, dotyczących konferencji londyń- 
skiej. Pismo sądzi, że gdyby konferencja londyńska 
miała rozbić się wskutck opozycji przeciw Herrio- 
towi powstałaby niezwykle ciężka sytuacja. 


NARADY MACDONALDA Z HERRIOTEM. 

Paryż. (Tel. wł.) Konferencja Herriota z Mac- 
donaiiem zakończyła się wczoraj o godz. 20-tej. 
Obaj premierzy podjęli rozmowę w tym punkcie, 
w którym ią przerwali w Chaquers. Konwersacja 
została wznowiona o godz. 21.30. Dalsze narady 
odbędą się dziś rano. 


MACDONALD ZADOWOLONY Z PRZEBIEGU 
KONFERENCJI. 

Paryż. (PAT). Konferencja Herriota z Mac Do- 
naldem zakończyła się wczoraj o godzinie 1'35— 
Herriot, zapytany w sprawie wyniku konferencji 
oświadczył, że uważa bieg rokowań za korzystny 
i sądzi, że dojdzie się w dniu dzisiejszym do o- 
pracowania wspólnego tekstu, ustalającego poziąd 
irancusko-angielski w sprawie zastosowania ra- 
portu rzeczoznawców. 
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Spółczesne małżeństwo 
W powieści 


POWIEŚĆ DUŃSKIEJ LITERATKI A LA „GAR- 
CONNE* MARGUERITTA, 


W Danii niedawno opuściła prasę drukarską nowa 
powieść, przypominająca pod różnymi względami 
tak senzacyjną „La Garsonne* Margueritta. Po- 
wieść nosi tytuł: „Przyjdźcie do mnie, którzy 
mnie kochacie“, a autorką jest młoda dunka, Inge- 
borg Torup. Ingeborg Torup jest w literaturze 
duńskiej nowem zjawiskiem, nazwisko jei dotych- 
czas nie było znane. 

Młoda pisarka porusza w swej powieści problem 
współczesnego małżeństwa i dokładnej psycholo- 
gicznej i literackiej analizie tego problemu, docho- 
dzi do przekonania, że małżeństwo takie, jakie jest 
obecnie, n.e może się utrzymać. Tego rodzaju sta- 
nowisko musiało wywołać zrozumiały naturalnie, 
a silny protest społeczeństwa, które domaga się 
konfiskaty książki. 

Młoda i urodziwa Małgorzata Korn, bohaterka 
powieści, w czasach wojny doirzała do miłości. 
Jest sierotą, którą wychowuje ciotka. Mieszczań- 
ska atmosfera domu nie odpowiada Małgorzacie, 
która jest dziewczyną pełną silnych namiętności. 
W stolicy pulsuje życie. M:asto oddycha erotyką, 
upojeniein, flirtem. Ładna dziewczyna ma tysiące 
sposobności, aby się rzucić w wir życia. Wystar- 
czy jej wyjść na ulicę i spojrzeć na mężczyznę, a 
natychmiast „on“ zjawi się, — Wrodzona moral- 
ność i przyzwoitość powstrzymuje Małgorzatę, 
walczy ona ze swojemi popędami. przepędza no- 
ce bezsenne į nie wie co zrobić. Nie może prze- 


! dzi rozpłomienia s 


RURJER WIECZORNY — czwartek, 10 lipca 1924 roku. 


cież z temi wszystkiemi zagadnieniami ' w jej 
głowie i w sercu wirują iść do ciotki. 


Wreszcie na drodze jej życia staje Otto Fidelius, 


młody i piękny dyplomata, mający przed sobą wi- ' 


doki pięknej kariery. Pomiędzy dwojgiem tych lu- 
się miłość, ale Otto jest żonatym. 
Żona jego jest przeciętną kobietą, mało inteligen- 
tną i nic nie znaczącą, ale ma ona uŚświęcone przez 
państwo i kościół prawa do męża. Otto i Małgo- 
rzata zmuszeni są ukrywać się ze swą miłością, a 
tajemnica ta, odrazu rzuca cień brudu na ich n:ło- 
dą milość. Otto jest zacnym człowiekiem, 
ale grzęźnie zbyt głęboko w przesądach swej 
sfery, brak mu odwagi. by zerwać z Żo- 
ną, z którą go nic nie wiąże i z którą tylko pro- 
wadzi wspólne gospodarstwo, Małgorza- 
ta niczego nie żąda od swego kochanka, oddaje mu 
się wierząc, że przyidzie chwila, kiedy Otto odsu- 


nie od siebie swoją żonę i ją do domu swego wpro- į 
wadzi. Otto nie spieszy się. M'jają lata, w sercu i 
Małgorzaty rośnie zazdrość, nie chce już dłużej ' 


znosić rywalki obok siebie i żąda, aby Otto skru- 


szył kajdany małżeńskie. Otto waha się, obawia | 


się skandalu, nie chce ponieść ofiar. Pamięta o tem, 
że żonę swą wprowadził czystą i niewinną pod | 
swój dach, że ona jest matką jego dzieci, a wszak ! 
to wszystko nakłada obowiązki. Z małżeństwa je- | 
go pozostała tylko forma zewnętrzna, pozór, a je- 
dnak niema odwagi zerwać z tym pozorem. Nie 
chce opuścić żony i rodziny. Małgorzata obser- 
wuje to rozdwojenie w jego duszy, czuje, że nigdy 
nie stanie się legalną żoną Ottona i wobec - tego 
wypowiada walkę zamężnym kobietom. Odtąd u- 
znawać będzie tylko jedno prawo — prawo miło- 
ści. — Małgorzata pozostaje zwyciężoną w tej 


walce, ponieważ obawa Ottona przed skandalem 
jest silniejsza, aniżeli głos jego 
małżonka zwyciężyła. 


serca. kęs w 
Małgorzata dochodzi 


| 
i 
| ich rozwojowi. Teorię tę potwierdza niedawno u- 
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| przekonania, że Otto n:e jest bohaterem, ale pocz- 


ciwym filistrem.. Kwiaty miłości powiędły i Mał- 
gorzata zostaje sama na Świecie. 


Zarazki z przestworzy 
międzyplanetarnych 


Pewien amerykański uczony rzucił pytanie, czy 
także w przestrzeni międzyplanetarnej istnieć mo- 
gą mikroby i czy mogą się przedostawać na zie- 
mię i spowodowywać choroby. To wyjaśniłoby ge- 
nezę rozmaitych nowych chorób i niewytłómaczo- 
| nych dotychczas zaburzeń organizmu, po dziś 

dzień będących dla lekarzy zagadką nierozwią- 
zaną. 1 

Zagadnienie to nie iest wcale nowem; po raz 
pierwszy zajmował się niem fizyk angielski Wil- 
liam Thomsohn, późniejszy lord Kelwin. On to po- 
stawił był tezę, że życie na ziemi powstało dzięki 
| meteorom. Jego zdaniem, zarazki chorobowe, 
znajdujące się na którejś z planet, swą konstruk- 
cią zbliżonej do ziemi, mogą się stopniowo wzbi- 
iać w coraz wyższe regjony, gdzie ustawicznie pa- 
nują wiry powietrzne. W ten sposób. bakterie wy- 
dostawszy się poza atmosferę plancty, nie podle- 
gając prawu ciążenia, mogłyby przez pewien czas 
błąkać się w przestworze międzyplanetarnym, aż 
do chwili, gdy przyciągnięte przez inną planetę, 
ponownie znajdą warunki, sprzyjające dalszemu 


czynione odkrycie, że bakterie mogą istnieć w 
przestworzach międzyplanetarnych, przy atmo- 
sferze bardzo niskiej. Nie jest przeto wykluczone, 
że zarazki chorobotwórcze przedostają się na zie- 
mię z dalekich przestworów Świata, przynosząc 
nam w darze choroby nowe i nieznane. 
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Potrzeba chłopców 
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do roznoszenia gazet. Zgłaszać 
się w Admin. „Kurjera Wie- 


czornego*, Dunajewskiego 5. 
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Grodzka 63 tychże stale na składzie. 


.«..0000000060052 


PRACOWNIĘ 


a szczególnie damskich 
oraz szali z kretów, pele- 
ryn, lisów, w pierwszo- 
rzędnem wykonaniu pro- 
wadzę jak dawniej bez 
przerwy i nadal w Kra- 
kowie, ul. św. Jana L. 3, 
parter w podworcu (na- 
przeciwko kino Sztuki) i 
polecam się Szan. P. T. 

Publiczności 846 


JULJAN WAJDA 


towarów 


Import 
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belgijskie ,F. N.‘ 
światowej sławy 
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MARCE SOI JE SG 


fortepianów, pianin i fisharmonij. 
Nadszedł wielki transport tanich instrumentów 
t 


HELENA SMOLARSKA 
RAKÓW, ULICA SZEWSKA L. 9. 
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Międzynarodowe Towarzystwo Handlowe 


kolonialnych i tłuszczy amerykańskich 
Kraków, Wielopole 3. Tel. 447314474 


oferuje z własnych składów w Krakowie, Przemyślu, Lwowie po 
cenach konkurencyjnych : 

Smałec amerykański w skrzynkach i beczułkach, słoninę amerykań- 

ską, kawę, herbatę, korzenie, sardynki, suszone owoce kalifor= 


nijskie itd. 


fsan 


TES A OER 


OY EWEN G (ŁYSE 


Aparat do TTEA 
ognia 


TOTAL 


Unger „ 


i Kułakowski 
Kraków: Eupe 2. Tel. 2164 


NAJNOWSZY 


ROCKERO JACON KOLEJOWEJ 


wszędzie do nabyc: 
Z Drukarni Ludowej w Krakowie. (Telefon 1310) 


